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K e k l m m y  w  r u b r y c e  „ K a d e t» ł u n e “  
* G  c t .  o d  w i e r s z a .

Polityka hr. Kalnoky’ego.
Tak czy owak, gdy się mówi o sytuacji o- 

Pjuej, potrzeba mówić o polityce hr. Kaino
wego, skoro on dziś, na progu dziejowych wy- 
:£®dków, steruje losami wielkiego mocarstwa. Dziś 

po skończeniu sesji delegacyjnej, na której 
Hdż co bądź zajmowano się polityką międzyna- 
■*°dową, łatwiej to uczynić niż kiedy indziej. A u- 
e*ynić trzeba — bo koniec końców, pozycja mi- 
^stra, przebywszy taką próbę, utrzymała się je- 
<l*:ze, chociażby chwilowo.
, Hr. Kalnoky przyszedł do sterowania polity- 
*4 monarchii z tą reputacją, że stosunki Austro- 
'tj^gier z Rosją, nadwerężone traktatem  berliń- 
'-dm, niweczącym dzieło san-stefańskie, zostaną 
' ‘‘Prawione. Nietylko zaś państwa czem powsta
l i  tem się utrzymują, lecz taksamo snać i mi- 
^stroyęie. Co go zaleciło na urząd — ścisła przy
to n  z mężami stanu, stojącymi na czele Rosji 

zw. officjalnej — tem rósł w znaczeniu i u- 
-j mywał się, tak, że dziś można i trzeba mó- 

o polityce hr. Kalnoky’ego jako o czynniku 
^ ‘fdzynarodowej polityki europejskiej. Salcburg, 
Skierniewice, Kromieryż, zagadki zdumiewające 
•‘a publiczności w trzech latach po sobie idących, 
‘baczyły etapy rozwoju tej polityki, aż przyszło 
M  do tego co je s t: Serbia przed bramami Sofii, 
konferencja mocarstw w Konstantynopolu, gdzie 
1 Psyjgki wpływ waży się jedynie z oporem an- 

olskim, i konieczność rekonstrukcji dzieła mię- 
synarodowego na Wschodzie z r. 1878., nie we- 

Je pragnień i wartości ludów interesowanych, 
wedle rezultanty ważacych się potęg euro

pejskich.
W krytycznej epoce wzajemności prusko-ro- 

^jjskiej po r. 1870., gdy wezbrały w Rosji fale 
Jaborcze, monarchia, narażona wezbraniem fal 
PSyjskich tak w swojem mocaiotwowem stano- 

*l8ku jak u siebie w domu, dokonała jednego ze

fgro tów , który zostanie pamiętnym w dziejach 
dyplomacji. Odosobniona jak była, podejrzy- 

*an& przez swych najbliższych sąsiadów, mogą- 
?  się lękać ich zmowy, próbowała szansy zbli
ż a  się w Berlinie. W dniu samej próby nie

spodziana obecność cesarza rosyjskiego w Berli- 
pouczyła ją, że zawcześnie i zbyt zawcześnie 

[tozyć o robieniu polityki zręcznemi zwrotami 
) plooiatycznemi. Obecność ta wskazała zarazem 
^ybą ścieżkę, stromą i ślizką, wiodącą do celu. 

ro tej to ścieżce trzeba było wejść w serdeczność 
^ce sa rsk ieg o  związku, i po niej dojść aż do 

*bzerwania san-stefańskiego pokoju, ażeby stanąć 
IjObec Rosji na jedynym punkcie z Niemcami. 
L ^ t e d y  dopiero, po tej niebezpiecznej odyssei, 
I b-P1'""1’**—■— ~prróa z r. 1872. stała się faktem 

istoryczuej doniosłości — przymierzem Austro-
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n co więcej znaczy, bezpieczeństwo ruchów po
myki monarchii, jako mocarstwa wschodniego, 
'tedy  dopiero zostały zabezpieczone.

Przymierze to dotąd istnieje, lecz istnieje 
skże wskrzeszony z tamtego świata potrójny 
wiązek cesarski z Rosją, o którym mówi sie je  
ynie gdy idzie o praktyczne sprawy aktualnej 

Polityki. Salcburg, Skierniewice, Kromieryż, te 
etapy kalnokowskiej polityki, to zarazem etapy 
z^rotne polityki monarchii w tył aż do Reich- 
'tadtu — jeżeli nie głębiej... Tęż samą drogę 

“k ro tn ą  krok za krokiem odbywały Niemcy, dla 
*Wrych te stosunki są tylko jedną częścią ich 

°lityki. I komuż zaiste łatwiej wznowić ttady- 
i ścisłość przyjaźni z Rosją, jeżeli nie Niem- 

prowadzonym przez Prusy! Dla tego celu, 
°8yć odwrócić jedną kartę w historji, odnowić 
poprzeć jeden stosunek rodzinny — za pełną 

*ś gwarancję przyjaźni wystarczy proste ude- 
tenie na Polaków, leżących na ziemi.

Sprawozdawca delegacji węgierskiej w osta
tkiem swem przemówieniu wyrażając imieniem 
'ęlegaeji życzenie, aby na drodze pełnej niebez

pieczeństw, jaka się otwiera w tej chwili przed 
ponarchią, w momentach krytycznych nie za
brakło jej stanowczego poparcia od sprzymie

rzeńca niemieckiego, umotywował je apodykty- 
cznem twierdzeniem, że przymierze z Niemcami 
nie posiada już tego charakteru i tej natury, j a 
ką miało po jego zawaiciu. Pomimo skwapli
wego zawsze podnoszenia siły niemieckiego przy
mierza ze strony rządowej i przedstawiania go 
jako noli me tangere podstawy politycznej, nie za
przeczono ze strony m inistra twierdzeniu spra
wozdawcy. Ponieważ o zawikłaniach wschodnich 
i sprzeczności rozmaitych interesów między mo
narchią a Rosją była mowa, a nie o czem in- 
nem, nie odważono się więc wyrazić zaufania, 
że i w dzisiejszem stadjum przymierzy i związ
ków, przymierze z Niemcami wytrzyma takie e- 
wentualne próby. W drodze swej zwrotnej po
lityka monarchii, pomimo tryumfalnej bramy trój- 
cesarskiego zw iązku, poszła głęboko po za 
Reichstadt.

Lecz i w tym stanie stosunków jeszczeby 
monarchia mogła się swobodnie poruszać po dro
dze swoich przeznaczeń — naturalnie, nie ku 
wielkim celom ani też tem mniej w aw anturni
czym, trąbionym przez bajczarzy kierunku roz
biorów — ale po drodze swego powołania : byó 
ochroną dla ludów swobodnie się rozwijających, 
ochroną i krzewicielem niezawisłej ich cywiliza
cji a wzmagać się w potęgę wrzastającemi ich 
siłami. Do tego potrzeba tylko trochę samodziel
ności i odwagi — i niczego więcej — na polu 
polityki zagranicznej. Powiernicy m inisterstw a 
spraw zewnętrznych lubią przy roztrząsaniu za
gadnień wschodnich w chwili obecnej, wysuwać 
naprzód, jakby na komendę, jednobrzmiący ar
gument : ks. Bismark nie chce, ks. Bismark od
radza i przestrzega „drażnić i odstręczać Rosję, 
by nie szukała znowu stosunków z F rancją.“ 
Lecz o tem, aby hr. Kalnoky chciał i mógł być 
prowokatorem Rosji, o tem nikt jeszcze nie sły
szał i temu nikt na świecie nie uwierzy. Rada 
więc nie aktualna, zbyteczna. Ale czynić najdo
tkliwsze ustępstwa ks. Bismarkowi po to, aby 
kapitulować przed każdem życzeniem Rosji, i 
d tout prix  zakładać sobie chcieć tylko tego, 
czego chce ona, to znowu rzecz in n a ! Inna, a 
bardzo niebezpieczna dla monarchii.

Po tej to drodze doszło się do tego, że mo
narchia stanęła w pierwszym rzędzie nieprzyja
ciół odrodzenia bułgarskiego przez połączenie o- 
bojga Bułgarji, doszło się do tego, że mimo, iż 
w Anglii u steru tradycyjni przyjaciele Austrji, 
dziś są głównymi jej przeciwnikami w radzie e- 
uropejskiej, a niedawno krążyły znaczące, na 
szczęście fałszywe pogłoski, o zwróceniu się
Włoch przeciw jej pozycji. Serbowie poszli do 

" Ie serdeSofii jako przyjaciele serdeczni i klienci m onar 
chii, lecz jakimi powrócą — nie trudno przewi
dzieć. Widdyń i Trn, jeśli Serbowie dostaną, to 
nie dostaną ich z łaski Austro-W ęgier, lecz chy
ba z czyjej innej łaski, którą trzeba okupić; 
gdyby zaś Turcja miała płacić koszta wodzeń 
się dyplomatycznych między mocarstwami, to nie 
monarchia odda jej okręgi Starej Serbii, zasła
niające właśnie tę tak ułudną... perspektywę Sa
loniki.

Tak rzeczy stanęły w chwili pokoju i naj
większego tryumfu polityki hr. Kalnokyego. Lecz 
przyjdzie — jak fatalna konieczność — inter
wencja turecka, lub rosyjska w Bułgarji, i wte
dy już nie później nawet — znajdzie się po
lityka monarchii w owym krytycznym  punkcie: 
obrony swego mocarstwowego stanowibka. Po
zbawiona drogo okupywanej życzliwości ludów 
bałkańskich, odosobniona i podejrzywana przez 
państwa europejskie, stanie na rozdrożu, gdzie 
trzeba albo zrzec się swego stanowiska na^ rzecz 
Rosji, albo... kosztem ciężkich ofiar, szukać na- 
powrót sprzymierzeńców do odporu.

Oto dlaczego tryumfy polityki hr. Kalnoky
ego, zaakceptowane przez delegacje, nie podno
szą umysłów, nie budzą ufności w przyszłość u 
nikogo, krom chwalców z urzędu i bajczarzy; 
przeciwnie wszystkim rozważnym każą oczeki
wać ciężkich przesileń — po których dopiero 
może zaświtać jaśniejsza przyszłość i stalsza 
pogoda.

Powiadają, że niema rady, i trzeba się u- 
zbroić w cierpliwość roztropnego czekan ia!

Z powodu wyjazdu do W iednia p. m arszałka 
dr. Zyblikiewicza, jako też  tej okoliczności, że 
obecnie bawi tam p. nam iestnik Zaleski i książę 
Adam Sapieha, ponowiły się znowu pogłoski o u- 
stąpieniu p. dr. Zyblikiewicza z godności m ar
szałka krajowego.

Na podstawie autentycznych wiadomości, mo
żemy zapewnić, że pogłoski te  są bezpodstawne. 
P . nam iestnik udał się do W iednia w sprawie 
zwołania se jm u ; je s t to rzecz zwykła, że każdy 
nam iestnik przed zebraniem się sejmu odnośnego 
kraju, udaje się do stolicy państwa. Książę Sa
pieha, ja k  to już nie ulega wątpliwości, pojechał 
do W iednia celem złożenia przysięgi w ręce ce
sarza, p. m arszałek zaś dr. Zyblikiewicz udał 
się tam w ważnej sprawie krajowej.

Wiadomo, że wydatki funduszu krajowego 
mimo nadzwyczajnych oszczędności coraz bardziej 
w zrastają, i okazała się konieczna potrzeba pod
wyższenia dodatków z 30 ct, na 32 ct. Ze 
względu jednak na smutny stan ekonomiczny 
całego kraju, W ydział krajowy postanowił nie do
puścić podwyższenia dodatków, a niedobór krajowy 
pokryć natom iast innemi dochodami, mianowicie 
przez zaprowadzenie podatku k r a j o w e g o  (dotąd 
istnieje tylko rządowy) od napojów spirytusowych, 
je ś lib y  ten podatek krajowy został wprowadzony, 
nie tylko, że nie potrzebaby dodatków podwyż
szać, ale co więcej mogłyby one z 30 ct. zostać 
obniżone na 20 ct. W tym to właśnie celu. wy
jechał p. m arszałek do W iednia.

Poseł Siengalewicz, sędzia powiatowy w Za- 
błotowie, do objęcia czynności zastępcy członka po
wołany przez W ydział krajowy, w tym zamiarze, 
aby w ten  sposób utworzono mu drogę do wyboru 
na rzeczyw istego członka W ydziału krajowego, 
oświadczył, iż jakkolwiek chętnieby zastępstwo 
przyjął, to jednak  n a  r a z i e  z powodu swych 
obowiązków urzędowych uczynić tego nie może 

Noiując powyższy fak t z przyjemnością, gdyż 
uważamy za odpowiednie, aby na godności członka 
W ydziału krajowego przy równej kwalifikacji Po 
laka i Rusina, Rusinowi przyznano pierw szeń
stwo — dodajemy, że w skutek powyższego 
oświadczenia p. Siengalewicza, W ydział krajowy 
telegraficznie powołał p. Romera, który właśnie 
w tej chwili doniósł, że w tych dniach staw i się 
we Lwowie dla objęcia powierzonych mu czyn
ności.

KorcspoRdencjt „Gazety tarodowty".
Medjolan d. 15. listopada.

Na całej Włoch przestrzeni, od Adrjatyckie- 
go do Śródziemnego morza, od Alp do Lilibej 
skiego przylądka wolny, bratni, trzydziesto-mili 
onowy naród wita z radością i uniesieniem Kra 
szewskiego. Tak serdecznego przyjęcia trudno się 
było spodziewać, przeszło ono wszelkie oczeki
wania. Po świetnym niegdyś jubileuszu swoim 
w kraju był on od wszystkich odrazu opuszczony, 
właśni jego rodacy lękali się, kiedy był w wię
zieniu, a dziś, kiedy szlachetny i wspaniałomyśl
ny obcy monarcha tak się znacznie przyczynił 
do jego uwolnienia, narodowy nasz powieściopi- 
sarz widzi niejako swój jubileusz wznowiony nie 
przez Polaków, ale przez obcych. Z samych gło
sów włoskiej prasy o nim można już wieniec 
utworzyó, tem pochlebniejszy i chwalebniejszy, 
że nienatchniony wcale polityczną nienawiścią 
do jego prześladowców, którzy są owszem sprzy
mierzeńcami Włoch, ale uwielbieniem dla Kra
szewskiego i współczuciem dla Polski. Kilkaset 
dzienników na całym Włoch obszarze zwiastuje 
jego przyjazd, ogłasza o nim artykuły lub tele
gramy. Wszystkie dzienniki medjolańskie oznaj
miają przybycie jego do tego miasta i 
wiają go z zapałem bez różnicy politycznych od
cieni.

U Italia  medjolańska pisze :
„ P o e t a  K r a s z e w s k i  w M e d j o l a n i e .  

Dreszcz oburzenia przeleciał po całej Polsce, kie
dy się dowiedziała, że sędziwy jej poeta oska
rżony został o zdradę stanu przez wielkiego kan
clerza Niemiec, że go osądzono jakoby na ko
mendę wojskową, i że go skazano na zakończe
nie życia w Magdeburgskiej fortecy.

„Pamiętała ona jeszcze uroczyście z przed 
sześciu lat, kiedy w r. 1879 w Krakowie lud w 
uniesieniu obchodził pięćdziesiątą rocznicę naj
płodniejszego ze swych pisarzy; przypominała 
sobie objawy uczucia, adresy uwielbienia, a w od
ległości sześciu tylko lat przytomna była jego 
potępieniu, musiała się zgodzić na to, aby go 
już więcej nie widzieć, aby poczytywać za niebo
szczyka męża, który tyle wlał w nią życia mnó
stwem pism swoich.

„Atoli wstawiły się za nim jak najbardziej 
wpływowe osobistości włoskie, których głos do
szedł aż do cesarza niemieckiego i ofiarowano 
sowitą rękojmię rządowi pruskiemu, zapewniano 
go, iż stary poeta nie będzie już więcej działał 
w taki sposób dla odkupienia swej niegdyś po
tężnej a dziś tak nieszczęśliwej ojczyzny, i przed 
niewielu dniami więzień, siedzący już od roku w 
Magdeburgskiej wieży, uwolniony został. Wyje
chał więc niebawem do Włoch, a wczoraj wie
czór pociągiem kolei Gotarda wysiadł na na
szym dworcu i stanął w „Grand Hotel M ilan1*.

„Urodził się zaś w Warszawie w lipcu 1813 
a nauki kończył w Wilnie. Od najpierwszej 
młodości swojej poświęcił swoję osobę, swoje 
zdolności ruchowi narodowemu w swoim kraju, 
i tak się dalece skompromitował, iż musiał się 
udać na tułaczkę. Opodal od kraju poświęcił się 
całkiem utworom swym. Pisarz zdumiewającej 
płodności i czynności, napisał więcej niż pięćset 
tomów liczących się do historji politycznej, do 
literatury, do podróży ; powieści, poezji, poema 
ta. Zna też wybornie nasze piśmiennictwo i 
miewał prelekcje o Boskiej komedji i o Dancie

„Dziś ta nadzwyczajna jego płodność zaczę
ła  się może przebierać; fizyczne bowiem cier
pienia wpływają na umysł i gnębią go. Życzy
my mu jednak, aby odzyskując tutaj we Wło
szech czerstwość ciała, doznał także na swoim 
jeniuszu i na wewnętrznem tętnie artysty bło
gich tutejszych wpływów, i aby w nim się da
wne struny odezwały nanowo jak w najpierw - 
szych czasach młodości, kiedy w miarę jego ser
ca biło też serce całej Polski. Osiędzie on za
pewne w jednem  z miasteczek Liguryjskiego 
nadbrzeża, gdzie pełna uszanowania miłość kra
jowców włoskich sprawi, iż z mniejszą goryczą 
będzie żałował ojczyzny, i pokrzepi go na wy
gnaniu tak, jak jnż nieraz pokrzepiała innych 
wielkich ludzi w niedoli1'.

II Secolo medjolański p isze :
„ W i t a j m y  p o e t ę l — Witajmy poetę, go

ścia naszego, przybywającego z magdeburgskiego 
więzienia, sędziwego Józefa Kraszewskiego.

„Sławny pisarz polski, który tak Włochy 
miłuje, który miewał tak świetne prelekcje o 
Boskiej Komedji , rozpowszechniając między 
swymi ziomkami imię i cześć Danta, liczy 72 
lat, gdyż urodził się w Warszawie d. 26. lipca 
1813. r. Ponieważ nie ta ił miłości swej do nie
szczęśliwej swojej ojczyzny, do Polski, i do wol
ności, musiał emigrować. Pisarz wszechstronności 
i płodności niesłychanej, napisał on więcej jak 
500 tomów o obyczajach Litwy, Wołynia, Pol
ski, oprócz poematów epicznych, dzieł history
cznej treści, romansów i wszelkiego, rzec m o
żna, rodzaju pism, mających cel jeden — wzbu
dzenie miłości ziemi rodzinnej.

„Osobliwa dobroć jego duszy i godność ży
wota zjednały mu powszechne uszanowanie. Ale 
nie Bismarka. Poeta oskarżony został o zdradę 
stanu, wytoczono mu proces sumaryczny i ska
zano go na resztę dni chwalebnego życia do 
twierdzy w Magdeburgu.

„Dziś Kraszewski przybywa do Włoch dla 
ochłonięcia z cierpień fizycznych i moralnych, 
które przed kilku tygodniami jeszcze zagrażały

jego życiu, uwolniony bowiem został z więzienia 
za przyczyną wysoko położonych osób.“

11 Vecchio Pungolo medjolański pisze:
„ K r a s z e w s k i  w M e d j  o 1 a n i  e. — Wi

tamy we Włoszech Józefa Ignacego Kraszewskie
go, czcigodnego poetę polskiego, który wczoraj 
wieczór pociągiem kolei Gotarda przybył do Me- 
djolanu.

„Od dni niewielu opuścił on magdeburgską 
twierdzę, w której uwięził go był wyrok niemiec
kich sądów, a za tę tymczasową wolność swo
ją  — która, jak ufamy, zamieni się w stałą — 
powinien on dziękować królowi Humbertowi, któ
ry zatelegrafował do cesarzewicza niemieckiego, 
prosząc, aDy się ujął za sędziwym poetą, i któ
ry dzisiaj raduje się z tegc, iż stało się zadość 
jego życzeniu.

„Polacy, jak telegrafują ze Lwowa, chcą 
przysłać królowi Humbertowi dziękczynny adres 
za jego wstawienie się za Kraszewskim. Ale naj
lepsze podziękowanie król Humbert i Italia cała 
widzą w tem, iż poeta, zaledwo uwolniony, o- 
brał sobie za mieszkanie tę ziemię naszą. Obv 
łagodny klimat w San Remc sprzyjał jego po 
źnym latom i znękanej osobie 1

„Nie od dziś dnia zresztą istnieje związek 
miłości między poetą tego najnieszczęśliwszego 
dzisiaj z ludów a narodem naszym, Italią, która 
była, rzec można, aż do dnia wczorajszego sio
strą w niedoli Polski.

„On zaś, który napisał już więcej niż pięć
set tomów, i objaśnił powieściami swemi dzieje 
i obyczaje swej ojczyzny, nie zapominał nigdy o 
tem, iż najprzedniejszą chlubą Polski między 
wszystkiemi słowiańskiemi narodami było to, iż 
szukała zawsze swych natchnień w klasycznych 
pięknościach łacińskiego jeniuszu. Jakoż Kra
szewski wierny tym podaniom, chciał i umiał 
zapoznać wykształconych swych rodaków z na
szymi wieszczami, z naszymi myślicielami, a mia
nowicie z Dantem — z Dantem, straszliwym 
karcieielem tyranów. 1 ou także na wzór poety 
południowych Słowian życzył Polsęe „słowiań
skiego Alighiera, sędziego dla nas, proroka dla 
potomnych.11

„Pisarz ten, chluba polskiego narodu, jes t 
jeszcze dzisiaj, pomimo swych 72 lat, pięknym 
mężczyzną o przeslronnem  czole, o iskrzącem 
spojrzeniu, o długiej i gęstej siwej brodzie. Za
nim proces wytoczony o zdradę stanu dał mu 
uczuó męki więzienia i martwego życia w obrę
bie warowni, czynność jego była nieustająca : w 
domku jego w Dreźnie widziano go ciągle przy 
pracy od świtu aż do późnej nocy. Dziś zaś je s t 
on znużony, przygnębiony, żądny odpoczynku. 
Włochy w Liguryjskim swoim raju dadzą mu to 
wszystko, dadzą mu nawet więcej : współczucie
swych mieszkańców, uścisk dłoni jego  ziomków. 
Później zaś, kiedy energia ręki przywrócona też 
zostanie potężnemu umysłowi, Italia poprosi swe
go przezacnego gościa, aby wrócił do pracy i o- 
powiad&ł jej-chw ałę i nadzieje polskie, a Polsce 
zaś mówił, jak ten nasz naród, także rozćwiar- 
towany i zwany „ziemią um arłych11 umiał stać 
się wolnym i — za Bożą wolą — silnym.®

Przegfyd polityczny.
(Termin przypuszczalnego zwołania delegacyj na 

1 sesję nadzwyczajną. — Z obrad wspólnej konfe- 
renoji ministrów nad odnowieniem ugody austro- 
węgierskiej. — Sprawa rekonstrukcji gabinetu 
węgierskiego. — Zmartwychwstańcy w Adrjano- 
polu i slow, Towarzystwo dobroczynności w P e
tersburgu. — Otwarcie sesji parlamentu niemie
ckiego. — Z Izb fraueuzkich. Zachwianie gabi
netu Brissona. — Rncb przedwyborczy i nowa 

ustawa wyborcza w Anglii).

Póliłik dowiaduje się z W iednia, że na wy
padek, gdyby okazała się potrzeba z w o ł a n i a  
d e l e g a c y j  n a  s e s j ę  n a d z w y c z a j n ą ,  
zwołanie nastąpiłoby po zakończeniu sesyj sej
mowych wkrótce po Nowym Roku.
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Bielica Liwoczańska.
Powieść historyczna, z w ęgierskiego , 

Maurycego Jokaja.

(Ciąg dalszy).

•lary
I  szukał, aż nareszcie wydobył z torby od szabli trzy

Biegaj, mój kochany, i wynieś im ! zawołał do sto- 
plcej za nim figury.

A przypadkiem był to sam mistrz Isachar. Celder nie 
•iedział, że to kat, a choćby i wiedział, nie zważałby na 
^  Musiał tedy kat wynieść te trzy talary, Celder bowiem 

*Sk go popchnął w kark, że z sali jak z procy wyleciał. Za- 
Pewne niemało przelękli się cesarscy, ujrzawszy takiego 

~Słańca.
— Nam się zdawało, te  cię zatrzymąią jako jeńca, 

*fcekł syndyk , przystępując do rzeczy , o którą właśnie 
lodziło .

— Ale co też m yślisz? Mnie, parlam entarza?
— Oficer cesarski umknął przecie.
— Ale pozostał parol kawalerski jenerała Lóffel-

N ta .
— Znam wypadek, że jenerał cesarski kazał okuc 

Parlamentarza kuruców.
— To nie był Lóffelholz.
— A Blumewitz, oficer, który nam się wymknął, po- 

r*ttcająe parol kawalerski ?
— Mój stary, w takich okolicznościach i ja  byłbym 

kapnął.
— W jakich okolicznościach?
— A, to kaduczna historja, mam ją  od samego Blu- 

•jewiŁza. I  mówił prawdę , albowiem baszta proebowniana 
* powietrze wyleciała.

— Jak  to?  wtrącił syndyk, nie rozumiejąc Celdera.

Celderowi zaś zdawało się, że syndyk jeszcze nic 
o tem nie wie.

— Więc nie wiesz ?
— Ależ wiem, że prochownia w powietrze wyleciała, 

jakkolwiek pułkownik de Bellewille o tem nic mi nie zara- 
portował.

— Słuchajcie więc, jak to było. W kazamatach onej 
baszty znajdowało się laboratorjum do napełniania grana
tów. Do tej roboty używaliśmy bombardjerów tyrolskich. 
Jak  wiecie, są to sami fanatyczni katolicy; pokój zas Blu- 
mewitza był na piętrze baszty. Otóż wczoraj — mylę się, 
onegdaj, a nawet nie mogę dojść, którego to dnia było, 
gdyż przez trzy noce ani oka nie zmrużyłem — znajduje 
Blumewitz na gzymsie swego okna karteczkę, którą ktos 
z kamykiem do okna podrzucił. A na tej kartce sta/o, że 
jeden z tyrolskich jeńców w nocy, kiedy na niego przyj
dzie kolej napełniania granatów, z fanatyzmu przeciw pro
testantom siebie z całą prochownią w powietrze wysadzi. 
Upadam do nóg — w takiej perspektywie i jabym me ina
czej postąpił jak Blumewitz — wyniósłbym się cichaczem, 
zamiast czekać aż ognistym rydwanem proroka Eliasza do 
nieba pojadę. I  tak się też stało — fanatyk Tyrolczyk wczo
raj czy dzisiaj, bo nie wiem już kiedy, wyprawił basztę 
w powietrze. 1 , ..

Członkowie trybunału jeden na drugiego poglądali 
zdumieni.

Tylko Fabricius nie dawał za wygraną.
— Jakżeż to się stać mogło, że cesarscy natychmiast 

po eksplozji zjawili się z drabinami i pomostami, gotowi do 
nocnego szturmu na miasto, podczas gdy zawieszenie broni 
jeszcze nie było upłynęło?

— I to ci wytłumaczę, mój staruszku. Tylko pozwól 
mi zacząó ab ovo. Więc najpierw, z jaką misją mnie wy
prawiono, potem dojdziemy do końca. Otóż było to oneg
daj, czy nie wiem tam kiedy... na św. Sylwestra... Jego Eks-

„1___•  : ________________________ nnrńi ninlmni Hft-celencja pan jenerał pamięta, kiedyśmy owej pięknej da
mie do kościoła towarzyszyli... był z nami  ̂i Blumewitz..ł l l t u ?  U u  ■ ULlWJlUłlU u u  11 U J  u u j  i ł m  J  — --------------  — ~  ■ -

siadłem tedy do powozu i pojechałem do głównej kwatery 
jenerała  Lóffelholza z warunkami kapitulacji. Cesarski peł
nomocnik przyjął mię bardzo uprzejmie, i zabraliśmy się 
zaraz do rzeczy, do tych stypulacyj. Gadałem ja, gadał on, 
ostatecznie na wszystkie punkta odpowiadał jen era ł: „Oba- 
cjyrmy, obaczymy; jakoś się porozumiemy®. Można go by

ło jak miód na chleb posmarować. Na niektóre punkta jak 
by wcale nie zważał, i to właśnie te, o których mniema
łem, że mu najbardziej nie będą do smaku, np. że wszyscy 
oficerowie kuruców, którzy przejdą do wojska cesarskiego, 
będą tam o jeden stopień posunięci. Tylko pomruki
wał: hm, hm l

Dwunastu z pomiędzy asesorów trybunału dumnie po
kręciło sobie wąsy w górę.

— Albo ów punkt, że wszystkie nadane przez księcia 
donacje będą przez cesarza potwierdzoneI Na to odparł: 
„Całkiem naturalne żądanie.11

Piersi owych dwunastu tak się nadęły dumą i rado
ścią, że rozpinać się poczęli.

— Tylko na jednym  punkcie utknął: na cmentarzu 
pod katedrą. To mu się w głowie pomieścić nie mogło. 
„Po co Liwoczanom tej parady? Człowiek przecie nie ka
pusta, aby go kamieniem przykładano, gdy raz kosa go ze
tnie! Co mają nieboszczyki do czynienia pod kościołem! 
Dzwonienie im przecie spać nie da...“ Poza tem wietrzył 
coś niedobrego. Ta katedra z silnym murem kamiennym 
naokoło, to mogłaby być istna cytadella pośrodku miasta, 
gdzieby się zbuntowane mieszczaństwo skupiać megło i 
ztamtąd dalej prowadzić rokosze. Gotów on na wszelkie 
ustępstwa dla żywych, ale dla przesadnych żądań niebo
szczyków jest nieubłagany.

Członkowie trybunału zaczęli się trochę niepokoić. 
Senatorów to wielce zmartwiło, oficerom zaś wydało się 
arcykomicznem.

Uciszono się w reszcie, a Celder prawi da le j:
— Na tem stanęło onego dnia, i zasiedliśmy do wie

czerzy. Zabawialiśmy się też winkiem aż do północy, i mogę 
powiedzieć z dziekanem petryńskim : Se <. bene habitammus, 
ego quidetn ter vomm. Potem zagraliśmy trochę diabełka, 
w którym mi fortuna posłużyła, ściągnąłem z Niemców 
jakie sześćset talarów. Będzie z czego jeszcze dzisiaj wy
płacić moim hajdukom żołd zaległy. Nad ranem  odwołano 
jenerała  od b an k u , a gdy w rócił, to już w pancerzu , na
ramiennikach i z szablą, tylko bez szyszaka. „Holla, pa
nowie, zawołał, każdy na swój posterunek 1“ Wszyscy pod
skoczyli i zostałem sam z jenerałem . „Otóż, mój poczciwy 
d ru h u , rzecze Lóffelholz, wasz jenerał Stefan Andraszy 
doskonały sobie s tra teg ik , to mu przyznać muszę. Tu każe 
mi z waszmośeią paktow ać, wymawia sobie dwudniowe za

wieszenie broni, posyła mi wiązankę warunków, o których 
w ie, że jak są żadnego akceptować niepodoDna, i podczas 
gdy my tutaj traktujemy, przekrada się do Liwoczy trans
port mąŁ,: i prochu , który mu Berczeni posłał przez Pol
skę.® Cóż mu oyło na to powiedzieć, jak ty lko, te  zapro- 
wiantowanie do akcji zbrojnej nie należy? „Juścić n ie , od
parł Lóffelholz, jeżeli się mu bronią nie przeszkodzi; ale 
ja  wysłałem moich dragonów naprzeciw, i jeżeli ci nie ze
tkną się z huzaram i, eskortującymi transport, to nie będzie 
potyczki.® Byłe to i moje zdanie.

— Ale kto przecież zdradził Lóffelholzowi tajemnicę t 
zapytał Fabricius ponuro.

— Doniósł mu B lum ew itz, który- właśnie co uciekł
był od nas. . , . , . . .

— A B lu m e w itz  od kogo się dowiedział?
— Cóż chcesz? Sekret jest jak żywe srebro , prze

cieka nawet przez irchę. Zapewne mówiono o tem na rynku, 
i tam zapewne słyszał. Spotkałem Blumewitza wcześnie 
rano, i opowiadał mi szczerze wszystko , o czem wiedział.

— Czy wiadome było Blumewitzowi nazwisko rotm i
strza, który z naszą ra jtarją wyruszył po transport ?

— Wówczas zapomniałem spytać, a teraz dla tej je 
dnej sprawy nie wrócę. Powiedział mi tyle , że Lóffelholz 
uważa to za złamanie rozejmu. i że nietylko wyszle swoich 
dragonów przeciw transportow i, lecz tej jeszcze noey przy
puści szturm do murów Liwoczy, zwłaszcza gdy się spełni 
zapowiedź bombardjera Tyrolczyka. Mnie zaś zatrzym a, aż 
się ta afera skończy.

Możecie sobie tedy, ciągnie Celder dalej, wyobrazić 
moje męki — Tantalowe, czyli może raczej Syzyfowe, chy
ba Cerber pomni ich miano! — istne piekło 1 Tu wiem, 
jakie grozi niebezpieczeństwo moim kom patijotom , a nie 
mogę się do nich dostać, aby im opowiedzieć, co im ze
wsząd zagraża z góry, od spodu i ze wszystkich boków. 
Zgryziony idę na wieżę, i wrzeszczę ile tchu w piersi, krzyczę ku 
Liwoczy: „C z u j-d u c h  W ęgrzy! Niemcy id ą !“ Niemcy śmia
li się ze mnie — bo to też spory kawał ztamtąd do Liwo
czy. Nie słyszeliście, co ?

Było to w samej rzeczy śmieszne zapytanie.
(C. d. n.)



W poniedziałek odbyła się w Wiedniu pod 
przewodnictwem cesarza wspólna k o n f e r e n c j a  
m i n i s t r ó w ,  w której ze strony austrjackiej 
wzięli udział ministrowie: Dunajewski i Pino, 
ze strony węgierskiej zaś: T iszi, Szapary i Sze- 
chenyi. Zastanawiano się nad odnowieniem ugo
dy i porozumiano się w wielu kwestjach. Zała
twiono mianowicie stanowczo sprawę odnowienia 
przywileju bankowego, skutkiem czego obaj mi
nistrowie skarbu udzielili już reprezentantom 
Banku austro-węg. informacyj co do odnowienia 
przywileju. Załatwioną także została kwestja 
kwot, jakiem i przyczynić się mają obydwie po
łowy monarchii do pokrycia wspólnych wydatków

Na następnych konferencjach zajmą się mi
nistrowie kwestja celną, do której m aterjał przy
gotowuje austro-węgierska konferencja celna. 
Ostatnie konferencje ministerjalne odbędą się w 
czasie feryj świątecznych.

Po uroczystym obchodzie jubileuszu Tiszy 
rozeszły się pogłoski, że o b e c n y  g a b i n e t  
w ę g i e r s k i  u l e g n i e  r e k o n s t r u k c j i ,  z 
czego atoli tyle tylko jes t dotąd pewnem, że u- 
stąpi m inister sprawiedliwości, dr. Pauler, który 
po śmierci żony zniechęcił się zupełnie do ży
cia publicznego. O wstąpieniu Dezyderego Szila- 
gyiego do gabinetu, a mianowicie o powierzeniu 
mu teki sprawiedliwości, nie może być obecnie 
mowy, jakkolwiek stosunki pomiędzy nim a Ti- 
szą poprawiły się w ostatnich czasach znacznie.

Z a k o n  Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w  rozcią-

fa działalność swoją także i na półwysep Bał- 
ański, a między innemi utrzymuje misje i szko

ły katolickie w Adrjanopolu. Okoliczność ta 
zwracała od dłuższego czasu uwagę słowiańskie
go Towarzystwa dobroczynności w Petersburgu. 
Na jednem  z ostatnich posiedzeń powzięło ono 
rezolucję, oświadczającą, że Rosja nie może się 
przypatrywać obojętnie dalszej akcji Zmartwych
wstańców. Towarzystwo uchwaliło następnie wy
stosować petycję do rządu o poczynienie kroków 
u Porty, aby ta położyła tamę „dalszej, niepo
koje wywołującej agitacji Zmartwychwstańców 
między Bułgarami.*

Dziś, we czwartek, otwartą została tegoro
czna s e s j a  p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i  e- 
g o. Prezydjum Izby wybrane zostanie prawdo
podobnie to samo, które urzędowało poprzód, t. j. 
Kóller (prezydent), Heereraann (pierwszy) i Ben- 
da (drugi wiceprezydent).

Oświadczenie, które Brisson złożył imieniem 
swego gabinetu w f r a n c u z k i e j  I z b i e  p o 
s ł ó w ,  nie zadowoliło żadnego stronnictwa, 
choć z drugiej strony poszczególne jego ustępy 
przyjmowane były oklaskiem raz przez prawicę, 
to znów przez lewą stronę Izby. Tak np. ustęp, 
potępiający zachowanie się duchowieństwa pod
czas wyborów i w ogóle względem rzeczypospo- 
litej, wywołał oklaski na lewicy, gdy zaś Bris
son oświadczył, że większość narodu francuzkiego 
sprzeciwia się zniesieniu konkordatu, ozwały się 
głosy niezadowolenia po stronie lewej, a zas 
prawica klaskała. Oznajmienie rządu, że nie 
może wycofać wojsk z Tonkinu i Madagaskaru, 
wywołało na lewicy niezadowolenie i wołania : 
„A am nestja?*

Tak tedy prawica jes t z zasady przeciwną 
gabinetowi Brissona, jako republikańskiemu, a z 
nią partja nieprzejednanych. Niezadowoleni są 
także radykali z powodu, że nie uwzględniono ich 
życzenia co do amnestji. Stronnictwo radykalne 
wolałoby też, aby w innych kwestjach rząd prze
mawiał w tonie więcej radykalnym. Jedni tylko 
oportuniści cieszą się, ie  obecny gabinet nie zbyt 
się oddali od oportunistycznej polityki Ferry’ego.

Wobec takiego stanu rzeczy zdaje się być 
pewnem, że gabinet Brissona nie otrzyma się 
długo u steru. Na porządku dziennym posiedze
nia dzisiejszego Izby jes t interpelacja w sprawie 
amnestji powszechnej, która prawdopodobnie roz
strzygnie o losie gabinetu, jeżeli radykali ze
chcą udzielić z tej racji wotum nieufności rzą
dowi.

W A n g l i i  toczy się dalej i wre w całej 
sile r  u”c h w y b o r c z y .  Stronnictwo liberalne, 
które dawniej tyle liczyło na powiększenie licz
by wyborców , przychodzi do przekonania, 
ze nowa ustawa wyborcza nie zapewni im 
jeszcze zwycięztwa. Z tego względu wypada bli
żej się jej przypatrzeć. Aby posiadać w Anglii 
prawo wyborcze, potrzeba opłacać najmniej 10 
funtów szterl. rocznie komornego, lub czynszo
wego. Z tego wynika, że wyborcami są wszyscy 
ci, którzy mają własne mieszkania, przy czern 
wszakże zastrzeżono w ustawie, że ponieważ ka
żdy czeladnik, parobek, furman itd. mają u swych 
chlebodawców m ieszkania, które mogą być w 
pensji policzone w cenie 10 funtów, przeto kła
dzie się warunek, że w wszystkich takich wy 
padkach, kiedy mieszkanie jest dodatkiem do 
pensji, daje ono prawo wyborcze w takim tylko 
razie, jeżeli chlebodawca nie mieszka pod tym 
samym dachem. Postanowiono i to, że chlebo
dawca me powinien mieć pod swym dachem ani 
sypialni, ani kancelarji.

Nowy bil wyborczy powiększył jeszcze bar 
dziej trudności układania list wyborczych. Da 
wniej głosowanie było publiczne, teraz będzie 
sekretne, które się odbywa za pomocą rzucania 
kartek do urny. Dzisiejsza ordynacja wyborcza 
nie usunęła także dawnych nadużyć, t. j . prze
kupstwa. Tę wolność przekupywania ograniczono 
tylko o tyle, że oznaczono wysokość kosztów, 
które wełno ponieść kandydatowi. Mniej więcej 
wolno mu wydać 360 funtów, a każda gwinea 
wydatku uad tę normę podpada karze korupcji.

Ustawa zabrania też karmić i poić wybor
ców, wozić ich na widowiska, dawać koszta po
dróży do miejsca, gdzie się odbywiją wybory, 
ale na wszystko jes t sposób. Kandydat nie ma 
prawa przekupywać wyborców, ale niekandydat 
może robić hojue podarki. W Anglii pozawiązy- 
wały się zatem towarzystwa, które się zajmują 
agitacją wyborczą. Wigowie mają „National-U- 
beral lederation*, a torysi ł Conseryative asso 
ciation" i stowarzyszenie pan „Primarose Ka- 
gue* (liga pierwiosnkowa). Te to stowarzyszenia 
a mianowicie liga damska działają teraz z wielką 
energią. Te same korzyści, jakie nowy bil daje 
liberałom, mają więc i konserwatyści, tak że 
rezultat przyszłych wyborów zależeć będzie od 
stopnia rzutkości stronnictw a głównie od szczę 
śliwej operacji w dziedzinie polityki zagranicz
nej, w której Glad6tone zupełne zrobił fiasco. 
Jeżeli polityka lorda Salisburyego odniesie do 
datnie rezultaty na półwyspie Bałkańskim, jeżeli 
uśmierzy króla Tibo, a i kwestja egipska po
myślny weźmie obrót, wtedy torysi spodziewać 
się będą mogli zwycięztwa przy wyborach.

plomację je s t: „zlokalizowanie wojny serbsko- 
bułgarskiej“ i dalsze prowadzenie obrad konfe
rencyjnych, nawet bez Anglii, gdyby ona uzna
ła  za stosowne wstrzymać się od nich, kierując 
się poglądami i planami odrębnemi od zasad, 
przyjętych rzekomo przez większość mocarstw 
traktatowych. Turcji odradzono interwencji, o 
którą ją  wzywa rząd bułgarski, pozostawiając jej 
jednakże prawo i pierwszeństwo somacji, mają
cej być wystosowaną do księcia Aleksandra, aby 
zrzekł się a tem samem i uchylił następstwa 
dzieła stworzonego filipopolskim zamachem sta
nu dnia 18. września br. Mocarstwa, dając tę 
radę Porcie, oświadczają się zarazem z gotowo
ścią osobnego w praw dzie, lecz równoległego 
działania dyplomatycznego w powyżej określo
nym kierunku. Czy i kiedy pójdzie Porta za tą 
radą, niewiadomo; tymczasem zaś stoi sama 
sprawa dziś na tym samym punkcie, co przed 
miesiącem, z tą tylko różnicą, że z skrzypieniem 
piór dyplomatycznych mięsza się dziś grzmot 
dział i szczęk oręża.

Nam się wydaje, że postawienie zasady zlo 
kalizowania wojny pomiędzy Serbią a Bułgarją, 
jest pośredniem uznaniem samoistności tego o- 
statniego p ań stw a , gdyż bądźcobądż Serbia, 
chociażby występując w imię zagrożonych swych 
interesów i w obronie zwichniętej równowagi 
sił państwowych na Bałkanach, a więc poniekąd 
jako pełnomoczniczka mocarstw europejskich, 
wydając wojnę Bułgarji, jako państwu lennicze- 
mu, wydała ją  właściwie Turcji. Otóż, Bułgarja 
podnosząc rzuconą jej rękawicę i stając do obro
ny, bije się właściwie w zastępstwie swojego 
zwierzchnika, który wstrzymując się od wszelkiej 
interwencyjnej pomocy i zezwalając na zlokali 
zowanie czyli ^izolowanie tego pojedynku, usa- 
mowalhia temsamem niejako swojego lennika. 
Ostatnie słowo, bez względu na to, jaki będzie 
ostateczny rezultat w a lk i, będzie wprawdzie na
leżeć do mocarstw traktatowych, z tera wszyst- 
kiem jednakże przyznać trzeba, że sprawa pre- 
tensyj serbskich i sprawa unii bułgarskiej, we
szła ipso facto toczącej się wojny na zupełnie 
nowe tory, do których będzie w końcu m u s i a ł  
zastosować się traktatowy instrum ent kongresu 
berlińskiego i obecnej konferencji stambulskiej.

Nie osłabiając w niczera wiary w możność 
zlokalizowania wojny i w istnienie i utrzymanie 
porozumienia pomiędzy większością mocarstw, a 
szczególnie pomiędzy trójcesarskiemi monarchia
mi, nie wchodząc w istotę właściwego stosunku 
Austro - W ęgier do Serbii z jednej a do Rosji z 
drugiej strony; notujemy wielce wymowny fakt 
raptownej zmiany opinii publicznej w Rosji nie- 
tylko względem Bułgarji ale i względem oso
by niedawno jeszcze tak niepopularnego księ
cia Aleksandra. Nieurzędowa Rosja wystę
puje dziś gorąco w obronie zagrożonej bra
ci bułgarskiej, a wiadomo, że „urzędowa* Ro
sja nie zwykła być głuchą na wołania swej „nie- 
urzędowej* siostrzycy. Nazwisko Ignatiewa jest 
coraz głośniej wymawiane, a szczegół ten zasłu
guje na zaznaczenie bez względu na to, czy 
Ignatiew miałby już w tej chwili być powołanym 
do zastępstwa Giersa, czy też na razie tylko do 
misyj dyplomatycznych, jak  w r. 1876 i 1878.

Dotychczasowa polityka hr. Kalnokyego nie 
nastręcza pewnych punktów oparcia do właśei- 
wego jej ocenienia. Może też rzeczywiście idzie 
mu przedewszystkiem o utrzymanie trójprzymie- 
rza i w tem nie odstąpiłby od tradycyjnej linii 
wytycznej, ale wiele zewnętrznych oznak wyka
zuje, że bodaj czy nie zanadto inklinuje on ku 
Północy, a niewiadomo, czy popiera on tem do
brze zrozumiane interesa własnej monarchii, lub 
też, czy, chociaż może bez wyraźnej intencji, nie 
pracuje dla kogoś trzeciego, w którym to razie 
dyplomacja jego byłaby robotą, jak to mówią 
pour le roi de Prusse.

Niema wątpliwości, że z siłą, zgromadzoną 
w Besarabii, jest Rosja gotową w każdej chwili 
do in terw encji; Austrja mobilizuje na razie tyl
ko korpus obserwacyjny; Turcja rozłożona już od 
kilku tygodni w szyku bojowym wzdłuż granicy 
swych posiadłości europejskich; Grecja stoi ró
wnież od dawna z bronią w ręku ; Czarnogóra 
jest właściwie ustawicznie w pogotowiu wojen- 
nem ; w Macedonii i Albanii wre wulkan we
wnątrz, gotów każdej chwili do wybuchu i nie 
dziwilibyśmy się wcale, gdyby dziś jutro zmobi
lizowała Rumunia swoje siły zbrojne w Dobru
dży i wzdłuż Dunaju, a to w obronie art XI. 
traktatu berlińskiego, tj. usunięcia naddunajskich 
fortec bułgarskich i zabezpieczenia śwobodnej 
żeglugi na Dunaju. Otóż, wśród takich warun
ków i takiego otoczenia prowadzi się wojna 
serbsko-bułgarska, mająca być „zlokalizowaną 

Wczorajsze telegramy, ze źródła bułgarskie
go, doniosły o porażce Serbów pod Sliwnicą. 
Porażka ta — jeśli rzeczywiście miała miejsce 
niema wielkiego znaczenia i może lada chwila 
być powetowaną, zwłaszcza jeśli dywizjom serb
skim, działającym koncentracyjnie na trzech dro
gach ku Sofii, uda się połączyć na czas w chwi 
Ti stanowczej, decydującej bitwy, czy to pod Al- 
kali lub Sliwnicą, czy też przed samą sofią.

Korpus północny serbskiej armii, pod do 
wództwem jen. Leszjanina, posuwa się zwycięz- 
ko pod mury Widdynia, gdzie prawdopodobnie 
dzit, już stoczą walną bitwę, decydującą o losie 
najważniejszej bułgarskiej fortecy.

Z Kalafatu otrzymuje wiedeński Tagbiatt na
stępujące senzacyjne wiadomości pod datą 17 
)m.: Od dziś dnia wzbroniony jest absolutnie 

wstęp do Widdynia. Wychodzić z fortecy wolno 
tylko kobietom. Komendant fortecy zawiadomił 
ajencję żeglugi naddunajskiej, że żadnemu stal 
kowi nie wolno odtąd mijać Widdyniu. Od dzi 
siaj zatem jest żegluga przerwaną. Popołudniu 
przywieziono do fortecy rannych na 200 wozach, 
którzy cierpią we wszystkiem wielki niedostatek. 
Na wszystkich rannych jes t tylko jeden lekarz.

Do Kalafatu przybywają ustawicznie wy
chodźcy z Widdynia. Władze rumuńskie prze
ścigają się w niesieniu pomocy.

Według pozytywnych informacyj, zatopili 
Bułgarzy torpedy w Dunaju pod Nowoselicą. Ga
lar ze zbożem, należący do jednej firmy niemiec
kiej, zabrała bezprawnie komenda twierdzy wid- 
dyńskiej. W twierdzy anarchia.

niater rolnictwa, po uprzedniero porozumieniu się 
z ministerstwem spraw wewnętrznych i skarbu, 
oświadczył gotowość przeznaczyć ze skarbu pań
stwa na badania przedwstępne rzek mających 
się regulować, oraz na sporządzenie jeneralnych 
projektów z potrzebnemi do tego przybliżonemi 
kosztorysami, w ciągu roku bieżącego zużytko
wać się mający kredyt w kwocie 60.000 złr. w. a. 
pod tym warunkiem, że także ze strony kraju 
ofiarowaną zostanie na ten cel kwota 40.000 złr. 
w takim samym okresie, jak zasiłek państwa, 
zużytkować się mająca. Zarazem dołączyło pre- 
zydjum namiestnictwa tę uwagę, że r^ąd jak 
przedtem, tak i teraz trwa w zamiarze jak  naj
rychlejszego, wedle możności przeprowadzenia re 
gulacji rzek galicyjskich, stanowiącej dla kraju 
nieodzowną konieczność, i przedłożenia w tym 
celu Radzie państwa w najbliższym czasie no
wego projektu ustawy.

Wobec nagłości sprawy, która nie dozwala 
Wydziałowi krajowemu wyczekiwać zebrania się 
sejmu dla rozstrzygnięcia kwestji udziału kraju 
w kosztach robót przygotowawczych, gdyz odno
śny operat ma stanowić podstawę do mającego 
się wnieść na obecnej sesji Rady państwa pro
jektu ustawy o regulacji rzek galicyjskich, posta
nowił Wydział krajowy na posiedzeniu dnia 12. 
czerwca br., w braku innych funduszów, poświę
cić z uchwalonego przez sejm do wysokości złr.
200.000 kredytu na wspomożenie ludności do
tkniętej zeszłoroczną klęską powodzi, kwotę czę
ściową 40.000 złr. na prace przedwstępne dla re
gulacji rzek.

Celem ułożenia programu badań i robót 
przedwstępnych odbyła się na dniu 23. czerwca 
br. konferencja w nanjiestnictwię, w której wzięli 
udział delegaci namiestnictwa i Wydziału krajo
wego, układając znany już z poprzednich naszych 
doniesień program prac przygotowawczych.

Co się tyczy samego wykonania studjów 
przygotowawczych, to takowe prowadzone są w 
części we własnym zarządzie, w części oddane 
zostały w akord inżynierom cywilnym (górna 
Wisła, Wisłoka, Stryj i obydwie B ystrzyce); po
stęp zaś tyGhże jest tak znaczny, że podczas gdy 
do końca sierpnia wykonano przeciętnie 24"/,, ro
bót przygotowawczych, to z końcem września rb. 
przedstawia się rezultat pomiarów w pokaźnej cy
frze 657„i dochodzi w połowie października do 70°/0. 
Wobec tego postępu robót uzasadnioną jes t nadzieja, 
te  wedle zapewnienia kierownika tych studjów 
przygotowawczych, ck. radcy budownictwa p. Ma
cieja Moraczewskiego, generalne projekty regula
cji rzek galicyjskich wraz z przybliżonemi ko
sztorysami najdalej do końca stycznia 1886 
przedłożone będą ministerstwu rolnictwa, a ko
szta pomiarów dosięgną najwyżej cyfry 85.000 zł. 
w. a., z czego na kraj zamiast żądanych począt
kowo 40.000 zł. przypadłoby co najwięcej
34.000 zł.

Wreszcie nadmienia Wydział krajowy w swem 
sprawozdaniu, że wobec zaproponowanego przez 
rząd w projekcie do ustawy państwowej udziału 
państwa, krają i stron interesowanych w kosz
tach robót regulacyjnych, który znacznie odstę
puje od uchwał sejmowych, będzie musiała spra
wa regulacji rzek galicyjskich przyjść ponownie 
pod obrady Sejmu.____________________________

Na-

me- 
!. W

Wojna serbsko-bułgarska.
Kwestja unii bułgarskiej i przywrócenia sta

tus quo ante na półwyspie Bałkańskim, na pod
stawie pogwałconego wypadkami filipopolskiemi 
traktatu berlińskiego, zeszła chwilowo przynaj
mniej na ostatni plan. Hasłem, wydanem na 
dziś, przez konferującą w Konstantynopolu dy-

Sprawy sejmowe.
Wydział krajowy w gruntownie opracowa- 

nem  sprawozdaniu dla sejmu w przedmiocie ze
szłorocznych uchwał sejmowych co do z a b e z 
p i e c z e n i a  k r a j u  n a s z e g o  od p o w o d z i ,  
podając dokładnie przebieg pertraktacyj, prowa
dzonych w tej mierze z rządem, dalej znany już 
proiekt rządowy do ustawy „o regulacji rzek w 
Galicji*, wniesiony podczas ubiegłej sesji Rady 
państwa do konstytucyjnego traktowania, powiada: 
Gdy następnie przedłożenie rządowe o regulacji 
rzek galicyjskich pozostało na ubiegłej sesji Ra
dy państwa nie załatwionem, oznajmiło Wydzia
łowi krajowemu tutejsze prezydjum c. k. nam ie
stnictwa odezwą z d. 7. czerwca r. b., że p. mi-

Jubileu$2 Jana Zacharjasiewicza*
Późno w swoim roku jubileuszowym przybył 

Zacharjasiewicz do Lwowa, kolebki swej pracy i 
s ław y; ale niem niej przeto w itają go tu  wszyscy 
jak  najdroższego członka rodziny. Bo też to nie- 
tylko pisarz znakomity, ale jeden z tych rzad
kich mężów, co przez cały ciąg żywota działają 
sumiennie i gorliwie, a jednak żadnych wrogów 
nie mają, których lauru żadna nie szpeci łza, 
krzywda obca!

" Lwowskie Koło literacko-artystyczne speł
niając swój obowiązek obywatelski i koleżeński, 
dało wczoraj na cześć jubilata ucztę — skromną, 
bez szampana, — ale takiej serdeczności, takiej 
podniosłości duchowej z pewnością nie było do
tąd na żadnera podobnem zebraniu. Szczupłość 
też miejsca sprawiła, że niepodobna było przyjąć 
do udziału wszystkich, którzy pragnęli osobiście 
złożyć jubilatowi cześć swoją i życzenia na tjm  
wieczorze.

Mnóstwo posypało się powitań, zapytań, 
wspomnień i przypomnień, gdy po godz. 8. wie
czór z prezesem Koła, dr. Rutowskim, przybył 
jubilat, a były reprezentowane wszystkie strony 
drogiej Ojczyzny. Do stołu zasiadł jubilat pomię
dzy dr. Małeckim i p. Janem  Dobrzańskim. 
Wśród żywych pogadanek ani się spostrzeżono, 
że się już kończy wieczerza — i zabrał głos go
spodarz, dr. R u t o w s k i :

„Przypadł mi w udziale zaszczyt powitania 
w Kole literacko-artystycznem  jednego z kory
feuszów lite ra tu ry  polskiej, tem bliższego nam, 
że dziecięcia tej części kraju naszego, jego dzie
jowych niedoli, jego szkoły nieszczęść, a potem 
jednego z duchowych wodzów w pracy nad jego 
odrodzeniem. D zisiejszy ak t czci i hołdu, jak i 
składamy Zacharjasiewiczowi, w jego roku jub i
leuszowym, to ak t wiary. M aterjalna nędza kraju 
przygniotła wszystko — nastało zwątpienie w inne 
środki odrodzenia, prócz m aterjalnych, walka o 
ziemię, o chleb, o byt poehłania wszystkie siły 
Zgromadzony tu kom itet intelligencji stolicy kraju, 
to p ro test przeciw zwątpieniu w drogi ideału, to 
żywe uznanie, że żadna droga nie wiedzie do od
rodzenia, której nie wytyczy duch, której nie pro
wadzi wielka Myśl narodowa.

Zacharjasiew icz, ten koryfeusz lite ra tu ry  pol
skiej, był dla nas takim  wodzem. J e s t  on dziec
kiem G alicji, z doby rządów absolutyzmu, k tóre już  
dotknęła dziejowa Nemesis, o których powiedzieć mo
żna Tacytowskie słow a: „zguby chcieli dla d ru 
gich, a zgotowali ją  sobie.** Doba to najcięższych 
prób. Zacharjasiewicz należy do tej generacji, 
przed którą zamknięto szkoły. Oni szkół nie koń
czyli, a byli zuchami. Bielowskimi, Zacharjewi 
czarni, cała ich plejada. A le oni inną kończyli 
szkolę... Jeże li Zacharjasiew icz pisał dla Polski, 
to ta część krajn najwięcej mu zawdzięcza. W zru
szony je j nieszczęściem i biedą, je j odrodzeniu 
poświęcił najważniejsze karty , malował przede 
wszystkiem ten św iat i ten światek, jego biedy 
i potrzeby i śm ieszności, ehłostał sobie w ła
ściwą ironią, uczył, podnosił i wzmacniał, i wska
zywał najlepsze drogi. Jeże li niewolno już powie
dzieć dziś oG alicji. ce K raszew ski o niej mógł nie
gdyś powiedzieć, że „G alicja to wielka gęba bez 
rąk “ to i w tem niem ała naszego powieściarza 
Zacharjasiewicza załuga. Zostawiając ocenę zna 
znaczenia jego w lite ra tu rze  naszej wymownym 
ustom p. rek to ra  Małeckiego, wznoszę ten toast na 
cześć Z acharjasiew icza!“

Potem zabrał głos dr. M a ł e c k i .  Mowa 
jego była improwizacją serca; słowa płynęły cu
dnym, wartkim strumieniem, a z takim zapałem, 
że patrząc na mówcę, zapominaliśmy notować 
wyrazy. Więc też krótki tylko zarys mowy podać 
możemy. Czcimy jubilata, rzekł dr. Małecki, bo 
mu się cześć należy. Czcimy dawnego z lat mło
dości kolegę i przyjaciela, a ja  poznałem się z 
nim w czasie pamiętnym, kiedy on wrócił z

Theresieustadtu z więzienia, a ja  poszedłem do 
Inszpruku na wygnanie. Czcimy w nim pisarza, 
który wzbogacił literaturę szeregiem dzieł zajmu
jących, dających mu zaszczytne w piśmiennictwie 
stanowisko. Czcimy męża, co umiłowawszy raz 
literaturę, pozostał jej wiernym przez całe życie, 
a jedna ciągle myśl u niego, jeden sposób, bez 
skoków, bez zmian, bo wszystko płynęło u niego 
z serca. Czcimy w nim stałość, jednolitość, jędr- 
ność dawnej generacji.

„Cechą jego powieści jest postępowość. Po
stępowi on życie poświęcił, a nawet w r. 1848. 
redagował dziennik Postęp, ale ten postęp łączył, 
on z świętem przywiązaniem do tradycji Wypo
wiadając wojnę temu z przeszłości, co i my dzi
siaj potępiamy, podnosił z niej to, co zacne, do
bre, przykładne

Podziwiamy w nim lojalnego, poczciwego 
dla wszystkich kolegę, towarzysza. W Krakowie, 
Warszawie, we Lwowie wszędzie go kochają, bo 
nie znał on nigdy żadnych intryg. Żyj nam w 
długie lata, używaj sił, abyś sobie jeszcze wię
cej zasług zdobył 1“

Nieopisany zapał wzbudziła ta mowa. 
stępnie powstał p. Z a c h a r j a s i e w i c z :

„Panowie ! Stolica kraju przyjmowała 
dawno z entuzjazmem artystę o wysokiem 
gorących tych owacjach odgaduję pewne głębsze, 
chociaż może nieświadomie wypowiedziane u- 
ezucie.

„Zwierz złapany , ptak w szponach sępa, 
muszka w sieci pająka — wytężając wszystkie 
siły do obrony — odzywają się owem wysokiem 
c. W miarę jak słabnie nadzieja i siły opadają, 
zniża się głos do — nizkiego c, po za którern 
jest — śm ierć!

„Panowie! Dyapazon uczuć narodowych i 
skala moralności pnblicznej ma także swoje wy- 
soaie c... ale ma też i nizkie, po za którem jest 
także — śtnierć.

„W krajach parlamentarnych walczą z sobą 
sironnictwa. W zapale walki miotają na siebie 
oskarżenia, potwarze, podsuwają sobie powody 
wstrętne, a co gorsza — ośmieszają się wzaje
mnie. Ogół, który stoi zawsze pośrodku, słyszy 
te głosy — a chociaż im w zupełności nie wie
rzy, odnosi jednak wrażenia, które z n i ż a j ą  
u n i e g o  p o z i o m  m o r a l n o ś c i  p u b l i 
c z n e j  jeśli nie do nizkiego c, to do tej fatal
nej linii, która ma napis : apatja !

„Panow ie, to linia bardzo niebezpieczna! 
,,W młodzieńczym moim wieku znałem sta

ruszka, który był świadkiem ostatnich naszych 
katastrof dziejowych — trzech rozbiorow. Czyta
jąc dzisiejsze nasze poglądy na te wypadki, dzi
wił się staruszek, jak  możemy pewne ówczesne 
osobistości stawiać na pręgierzu hańby i banicji 
narodowej, jak możemy oskarżać ich za to, co 
się wtedy działo? On znał tych ludzi, on wi 
dział ich wśród innych, a nikt się od nich me 
odwracał, nikt nie zmarszczył czoła, patrząc na 
nich Widziano drogi odmienne, ale nie widzia
no dróg z ły ch ! Nikt nie czuł tego, od czego 
iny dzisiaj patrząc przez perspektywę dziejową, 
ze wstrętem się odracamy.

„A dlaczego tak było?
„Oto ówczesny poziom moralności publicz

nej obniżył się śród wzajemnych rozterek aż do 
owej linii fatalnej, po za którą jest — śmierć.

„Panowie! Komuż więc czuwać przystoi, aby 
ten poziom i dzisiaj nie obniżył się ?

„Poeta, nasz Jerem i, wyrzekł był kiedyś: 
„B óg  sw oje słow o n a  d w ie  ozęśe i ro z c ią ł :
N a  religię i sztukę...
I  tu kościol, i tu kościoł.*

„Dodajmy do sztuki bliźnią jej siostrę, a 
złoży się z tego godło, które nad Waszym do
mem czytam. Dom więc wasz jes t ową podwój
ną świątynią — literatury i sz tu k i; a komuż, 
jeśli nie kapłanom tej świątyni należy się z o- 
bowiązku zaszczytna straż i regulacja owego, 
chwiejącego się przez walki stronnictw poziomu 
moralności publicznej ?...

A jeśli bieg świata przejdzie ponad naszą 
żałobą do porządku dziennego, jeźli silniejsze 
narody przepędzać nas będą jak wiecznych tuła 
czy z miejsca na miejsce, to wtedy zapisze hi- 
storja złotem pismem waszą wierną służbę !

„Gdy na sejmie grodzieńskim, który miał 
zabór pruski zatwierdzić, poseł Szydłowski prze
ciw temu mocno opponował, rzekł do niego Sta 
nisław August: „Bardzo pięknie, i bardzo do 
brze — ale... na co to zda się?“ — „Na to, od- 
lowiedział Szydłowski, aby historja zapisała, że 
za Twego panowania, Miłościwy królu nasz, byli 

ojczyźnie ludzie, którzy tak czuli i tak my

Żółty, biały, czy błękitny?
Tylko owoc płaci świeży.
Mniejsza, czy on zdrowy, szczy tny’
Kto dziś wierzy w miłość szczerą,
Komu św iętą dzisiaj praca,
Je ź li groszem, karyjerą,
Lub orderem nie popłaca!
K tóż by marzył dziś cierpliwie.
Aż po jakiejś kiedyś wiośnie 
Na szerokiej krwawej niwie 
W ybawienia cud urośnie!
Nie gotować się na hasło,
Nie pracować jawnie, skrycie,
Lecz używać duszą zgasłą 
Oto dzisiaj wielkie... życie !

Miał ten powieściarz łzę, ogień i humor. 
Podnosił serca, to bawił na umor, _ .
Gzy siadł we dworze, na włościańskiej P*z? z
W

Lecz

kącie z uczonym, czy w komornej 
Czy się zapędzał w jaskinie, na kresy. 
Chłostać kacapskie i krzyżackie biesy— 

mogą polskie anielskie dzieweczki 
P rzy „Ołtarzyku** kłaść jego książecak** 

młody Folak grube jego tumy 
Może ja k  skały staw iać na wyłomy.
D ziadek i babcia, słysząc te  powieści, 
Przypomną dawne uciechy, boleści...

K to wie dzisiaj, co powrozy,
Indagacje, co chrzest z kozy.
Co to z pałek bierzm ow anie!
Kogo dzisiaj myśl zachwyca,
Źe go czeka sz.
Ja k  bywało, Panie Ja n ie !  
nam już grobem suszyć sobie głowy!— 

Ma swoje prawa, pretensje św iat nowy !
Niech nie wrócą czasy dawne,
£ o  kto sprosta dzisiaj m ęce!
Lecz mech wrócą dawne zuchy, 
Męczenniki i czujduchy.
Niosąc nuwe czasy s ław n e!...

Tych, co kw iat kochają wiernie.
Choć owocu nie obaczą;
Co przez polskie pnąć się ciernie,
Nie klną doli i nie p ła c z ą ;
Na tych cześć więc nasz pisarzu,
Nasz pieśniarzu, nasz koziarzn, 
Jubilacie, w Twoje ręce !
W szak tu każdy wypić gotów 
Zdrowie starych p a try o tó w !

przy który®,P. Jan  D o b r z a ń s k i
charjasiewicz w ' owinach począł swój o' ^  y
iisarski, podał obraz z owych czasów. P* 

h a r j a s i e w i c z odpowiedział toast0® 
ześć Kraszewskiego.

P. Leon S y r o c z y ń s k i :  „Poprzedni 
c y  b y l i  w  szczęśhwem  położeniu w z n o sz e n i*  
stu n a  cześć przyjaciela la t młodzieńczych-
pracownika na niwie

śleli.
„Panowie, je s t to dla mnie niem ałym  za

szczytem, że jestem  dzisiaj w gronie W aszem , 
a jeszcze większym, że z ust W aszych słyszę u- 
znanie — choćby dobrych chęci moich

„Pozwólcie, niech na W aszą cześć wychylę 
k ie lic h : N iech żyje K o ło !“

Trudno opisać wrażenie tej, z całą siłą prze 
konania wygłoszonej mowy. L itera ln ie  nie w a
żono się przeryw ać oklaskami,

P. P laton  K o s t e c k i  odczytał w iersz na
stępujący :
We mgle, katedry  szarzeją się wieże,
Pod murem młodzian z zadumy się budzi — 
Czterowiekowe odsłyszał pacierze 

skargi królów i ludów i ludzi, 
pienia chwały i błogosławieństwa.,.

Podnosi oczy — pierś mu rozpierała 
W ielkim hejnałem dawna ojców chwała...

P rzecz  mu na ustach zadrgał syk przekleń
[stw a?

Zadrgał — i zamarł...
I  w yjrzał nad wieże,

Za męczenników odmówił pacierze,
I  cicho poszedł na drogi — męczeństwa.
A to się stało w osławionym Lwowie,
I  było temu la t przeszło trzydzieści —
I  był to cudnych początek pow ieści!
A jak  to było, D obrzański opowie...

Panie Jan ie , w czas daleki,
W  jakieś szare, s tare  wieki 
Wracani sercem, biegnę myślą...
W zrosło nowe pokolenie —
Jak ieś  nowe św iatła, cienie 
W  oczach ducha mi się kreślą...
Lecz co jasne, to zwodnicze,
A  prawdziwe, co p onure ;
W ygasają dawne znicze,
Ciemny sztandar idzie w g ó rę !

I  był to wonczas męzczyzna przystojny,
Mowny i sławny — rycerz wielkiej wojny,
W której O. miota w nogi katów 
Świętym ołowiem czcionek, nie granatów.
Tysiące rączek biło mu oklaski,
Tysiące ocząt w swe błękitne blaski 
Brało, jak  świętą, powieściarza postać,
I  cóż powiecie?... Ten Muzy gagatek 
Pokochał szczerze skromny, żółty kw iatek!
Kocha i marzy — nie może go d o stać  —
I  żal zaciska w piosenkach — a kocha !
A , to już powie d z iś  na jm ło d sze  z dziatek,
Że taka miłość nad pojęcie... płocha!

Ach, któż dzisiaj w kw iatek wierzy,

Izbie,

mi

H a  wistowa i #
Lwów d

* Stan powietrza
litechnicznej donosi:

Średnia tem peratura
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ojczystej. Niech że **** 
no będzie podnieść go raz  jeszcze w imi®n*u 
licznych wielbiciel: talentu  Zacharjasiewicz*- ^  
rzy  pe całym obszarze Polskiej ziemi 
bliżej go znać nie mieli możności, a którzy ^
dowali w znakomitych jego powieściach i ę.
układu społecznego G alicji im nieznanej, i a 

do wytrwałości dla zachowania swego sta# ^  
oka „na kresach** ojczyzny. Mniej szczęśli ^
nas, bo im nie wolno wyrazić swych uczuć ' 
czyliby się z nami we wspólnym toaście * ^
stolicy i drobnych osad, na stepach Ukrainy 
jezioram i Noteci, i w zastępstw ie tylu nieobec ^  
pozwalam sobie powtór-.yć to a s t: „Niech nam 

Z acharjasiew icz !**
P. K a r p u s z k o  przemówił gorąco W 1® 

niu Litwinów.
D r. Marceli M a d e j s k i :  „Po lic zn y ch  

stach na cześć i za zdrowie Jubilata, gości* \  
szego, po wzniosłych przemówieniach, w * j^cy 
dano wyraz uznania i hołdu dla talentu P ^  
ego na polu lite ra tu ry  ojczystej, wezwany P ^  
). prezesa Koła, przypada mi zaszczyt w „ 
toast, hołdujący uczuciom — toast „kochajmy .

Czynię to tero śmielej, bo myślę, źe n» 
on tylko tradycyjną formą zakończenia uczty- ,j 
widzę kochanego jub ila ta  tu  p o ś ró d  na», ^ e. 
zwraca się wstecz, zwraca się w owe chwil®; ^  j 
dy grono młodych ludzi, po ciężkich p r z e j ^ ^ f o  
boleściach, rozbiciu wymarzonych nadziei z*8 
do pracy odrodzenia duchowego. .

Zamknięto przed nimi drzwi do szkol*ê fl̂  
tak  powiem, nauki, nie zdołano jednak zSl?y<.li, 
księgi dziejów narodu, dziejów niegdyś wi® ^  
z których czerpiąc zasoby życia na Pr*y* ,reIni 
rozwinął się ów kierunek, owe zalety, * 
celują pisma Jan a  Zacharjasiew icza. Koleg* * ] 
dych la t, przyjaciel od serca i Jam z ni®* 

nimi żył, a ogrzany ciepłem lueha. o9j. 
śnik muzyki, słowa ich bolu. wiary i nad**6 ’ aCJi
łowałem pod harmonijne zla^ tony, hy w 8 ,sfci<
św iata naszego, z piersi dziewic polskich P° 
brzmiały pieśni.

Tak panowie, przy wspólnych dążeni*0^ ,  
lent jednych oddziaływał na drugich! Ni® -je
mu dano w pracy narodowej na równym % t
destalu, lecz niech każdy zdrowe ziarno r*#*®^ 
ojczystą niwę, to wspólnemi siły wielkie ij!*' 
wzrośnie dzieło! Pod tem hasłem „Kochaj®? 8 ^  

P. B e ł z a  wniósł toast na cześć 
towarzyszy jubilata : Jana Dobrzańskiego- ^  i 
celego Madejskiego, Zawadzkiego, U jejsk^jy* 
tych co zmarli, Szajnochy, Bielowskiego, ** 
Romanowskiego. nn

P. R o d o ć deklamował jednę z prześii®*%j- 
satyr swoich, a na usilne prośby dr. M * $  
s k i począł odgrywać swoje prześliczne flj®. p  

mazurki z dawnych czasów, a widząc j* * * ^  
pał obudziły, przyrzekł dać co z nich do 
rocznika, który od Koła będzie wydany.

Wieczór ten pozostanie wszystkim £
pamiętny, i w najpodnioślejszem usposobi®®^- 
północy odprowadziliśmy jubilata do 
nia w hotelu Europejskim, jeszcze na P°i%j*' 
nie wołając z całego serca: „Niech żyje * 
rjasiew icz!“

. pos
wczorajszego dni*

dnego była — 2.°, C„ najwyższa +  0,*6. n 
sza w nocy 2,°, C. e0i*w nocy — 2 , 't c.

Prognoza na dobę następną vw_
w południ* dnia 19. listopada: Pr*y
zachodnim i średniej temperaturze dnia _
— 1,° C. zachmurzenie i wilgoć powietr*ogęd* 
powiększa, dziś jeszcze pogodnie, jutro P 
niepewna, rano mgła. a**f?

* P. Andriolli wyjechał onegaaj z W** 
udając się w podróż artystyczną do Włocn. 
zabawi prawdopodobnie całą zimę. W

* Ważna sprawa, wiadomo z
pismach codziennych pomieszczonego »P ^ lc* ?  
nia, z jakiemi trudnościami materjainem ^ y  
tutejsza bursa, założona przez Towarzyg 
naukowej, gdy tymczasem istnieje »
dość znaczny fundusz na teu sam



który jakkolwiek oprocentownje się, to jednak nie 
przynosi tyle korzyści, ileeby mógł i powinien 
przynosić przy odpowiednem nżycin. W sprawie 
tej pisze nam dyrektor szkoły realnej p. dr. Cze- 
aław Rodecki co następuje: Dowiedziałem się z 
z autentycznego źródła, że po śmierci śp. księcia 
Leona Sapiehy ukonstytuował się komitet, mająey 
**a celu zebrać ze składek kwotę potrzebną na 
założenie bnrsy dla ubogiej młodzieży. B nrsa ta  
•biała nosić imię księcia Sapiehy i tym sposobem 
Uczcić pamięć zgasłego K om itet był bardzo li- 
czny, składał się z osób znanych w krajn  z cnót 
obywatelskich i zebrał w pierwszej chwili kwotę 
Przenoszącą 8000 zł. Kwota ta  pomnożoną była 
dochodami z koncertów i t. d. Uznano jednak, 
że kwota ta  niew ystarczającą je s t do zamierzo
nego celu, i dlatego oddano ją  do kasy oszczędno
ści, na ręce skarbnika komitetu, pana Zimy. To
warzystwo pomocy naukowej w tym roku wprowa
dziło in sty tu t bursy w życie, a bursa ta  ogląda 
*ię za środkami do istnienia, które dotychczas 
bardzo są szczup łe ; ze względu dalej, że bursa 
dla młodzieży we Lwowie bardzo je s t potrzebną, 
Towarzystwo opieki naukowej czyli właściwie dy
rektorowie tegoż, powzięli myśl nadania is tn ie ją
cej bursie imienia księcia Leona Sapiehy, jeżeli 
fundusze, które dotychczas są zebrane, a które w 
kasie oszczędności długie la ta  bez użytku leżeć 
•nogą, nim nowy znown komitet orzeknie, że n ie
ma jeszcze dostatecznych funduszów do otworze
nia bursy, jeżeli ta  kwota 8000 zł. z narosłemi 
°<tsetkami wydaną zostanie Towarzystwu pomocy 
naukowej w celu odpowiedniego użytku dla bursy 
We Lwowie. Towarzystwo to, żyjące obecnie o- 
uarnością szczupłej liczby osób dobroczynnych i 
Wspaniałomyślnych, zdziałało to, co się dotych- 
czas żadnemu innemu komitetowi nie powiodło — 
mianowicie przenieść pewną, choć dotychczas 
szczupłą ilość młodzieży z umieszczenia w domach 
Prywatnych, wcale nieprzydatnych do tego, i u- 
•nieścić ich w bursie, pod dozorem lndzi św iatłych 
i prawych zostającej.

* Wystawa obrazów Artura Grottgera,
•nieszcząca się w gmachu sejmowym, zostanie już 
w tych dniacb, prawdopodobnie w sobotę, zam
kniętą, gdyż w środę sejm się rozpoczyna. Nale- 
żałony tedy, aby publiczność korzystała z tych 
dwóch dni, jak ie  jeszcze jej zostają, a młodzież 
Ucząca się powinnaby również skorzystać z 1000 
biletów, które zostały wydane po zniżonej cenie, 
* tych bowiem dotąd zaledwie 295 zużyto. Jako 
przykład przytoczymy okoliczność, że w Krakowie 
2000 uczącej się młodzieży wystawę Grottgerow- 
>ką zwiedziło, a w Pradze wystawę „Hołdu p ru 
skiego" M atejki odwiedziło 5500 uczącej się 
młodzieży.

* W Kole liter.-artystycznem odbędzie się ju 
tro w piątek  d. 20. b. m. odczyt n. J .  S tarkla, 
który poda literack ie  sprawozdanie z dzieł i sy
stemu prof. Gustawa Jhgera . Po odczycie n a s tą 
pią produkcje muzykalne

* Dyrekcja Towarzystwa Sztuk pięknych w
Krakowie zamianowała p. S tanisław a Cicho
ckiego knstoszem galery; obrazów i wystawy nie
ustającej połączonych Towarzystw Sztuk pięknych 
've Lwowie.

* Przedstawienie amatorskie na dochód To
warzystwa B ratn iej pomocy politechników, prze
pełniło wczoraj salę kasyna mieszczańskiego. Pp. 
am atorki i amatorowie niepośledniej dokazali 
sztuki wywołując oznaki zadowolenia w s z t u c e  
„Jedna chwila", k tóra  dziś już je s t niezmiernie 
p rzestarzała , a jeśli utrzymuje się jeszcze na sce
nie warszaw skiej, to jedynie i wyłącznie dla Żół- 
^OSakiego. P a  te j .fcólnaj uwadze, mogącąj zna
leźć źastóśTowanie przy wielu naszych teatrach  
amatorskich, należy się słuszna wzmianka Jn lisi, 
odtworzonej przez pnę T, z całą swobodą i natnralno- 
ścią. W części konc. pani H&dw&n-Trapazo rzęsiste 
zbierała oklaski za „B eatę" Moninsaki, l  dw ukro
tne odśpiewanie „M ignon" Thomasa, oraz nadpro
gramowy mazurek. Lwi ndział w wczorajszym 
wieczorze przypadł niezaprzeczenle p. Tybergowi. 
który wykonaniem pełnem uczucia, prsecndnej 
„Legendy" W ieniawskiego, „Bapsodji w ęgierskiej" 
H ausera, i (w dudatku) brawurowego „K ujaw ia
ku", Łady, ponownie stw ierdził ogólnie ceniony 
Wysoki swój artyzm  i nieporównaną technikę. 
Zbytecznem byłoby dodawać, że popis uczniów ze 
szkoły p. Tyberga, wypadł doskonale, a młodych 
adeptów smyczka obsypane oklaskami za wykona
nie „G aw ota", M artiniego.

* Z kolei Karola Ludwika. Naieżytość przypa 
dająca od os^by i łóżka w wagonach sypialnych 
przy pociągach pospiesznych nr. 4. i 2. dla po
dróżnych,'jadąpych I. klasą, wynosi z Krakowa 
do W iednia 6 mijrek, ze Lwowa do W iednia 12 
marek, z Podwołoczysk do K rakowa 12 marek, 
n Podwołoczysk do Lwowa 6 marek. Naieżytość 
tę, k tó rą  opłacać można także w banknotach anstr. 
podług kursu, odbiera konduktor przydzielony do 
obsługi wagonów sypialnych.

* Stopień lekarza weterynarji otrzym ał w tu 
tejszej szkole w eterynarji p. J a n  Szczerba.

* Wybór uzupełniający trzech członków Bady 
powiatowej w Ropczycach, z grupy gmin w iej
skich, rozpisany został na dzień 17. grudnia 
b. r.

* Na rzecz wydalonych z Prus, wpłynęły po 
dzień 18. b. m. następujące dalsze składki do 
kasy bankn krajowego Goście kawiarni Krae- 
mera 5 zł., p. K. z Podwołoczysk 5, p. Z. 8. 
zebrane podczas wrpólnej wieczerzy 15*83, urzę
dnicy bankn krajowego 12. lekarze, urzędnicy i 
służba zakładu na Knlpaikowie 38*40, redakcja 
Dz. Pol. 145, teatr narodowy E. Baczyńskiego 
41*45, Fr. hr. Potalickl ze składek w pow. prze- 
wiyślańskim 4*2, Ja n  Marja Farina z Kolonii na 
ręce p. Biedla mark 50 czyli 30*87, z poprzednim 
zatem razem 694 zł. 26 ct,

* Jutro w piątek  dnia 20. listopada : św. F e 
liksa ; — S o b. św. M y c h a l ł a .

man z B erlina mówiła o stosnnkn niew iast do z a 
jęć kobiecych, i żądała, aby i białogłowy brały n- 
dział w wyborach do parlam entu. Policja prze
strzegała po kilkakroć oratOrkę. K ilka robotnic 
hambnrskich żaliło się na zbyt niskie wynagro
dzenie pracy kobiecej. W końcu uchwalono zało
żyć stowarzyszenie i wyznaczono komisję, mającą 
się zająć ułożeniem statutów.

— Sądy paryskie rozstrzygnęły w tych dniach 
przychylnie proces rozwodowy długoletniego wiel
biciela A deliny P a tti , słynnego tenora Nicoli- 
niego, który nazywa się isto tn ie Nicolas.

— Stanisławów d. 13. listopada. (Uzupełnia
jący wybór posła na sejm.) Na wczorajszem po
siedzeniu kom itetu przedwyborczego, uchwalono 
jednogłośnie kandydaturę lekarza miejscowego, p 
dr. Zygmunta M r o c z k o w s k i e g o .  D r. Mrocz
kowski, proszony przez deputację, oświadczył, że 
kandydaturę przyjmie. D r. M. cieszy się n nas 
wielkiem powodzeniem i ma wybór zapewniony, 
Czy staną jacy kontrkandydaci, o tem dowiemy 
się dopiero na zgromadzeniu wyborców, które się 
odbędzie w dnin 22. bm.

— Warszawa d. 17. listopada. Ogłoszone 
zostały ceny miejsc na dwa występy Adeliny 
P a tti , które mają odbyć się w tea trze  warszaw
skim. Loże parterow e, pierwszego i drngiego pię
tra  kosztują po 75, 70, 60 i 45 rubli, loża gale 
rjowa 40 rubli, a krzesła po 20, 18, 16 i 14
rubli. Są to ceny niepraktykow anej wysokości.

— Międzynarodowa wystaw a ogrodnicza wraz 
z kongresem, odbyć się ma w Londynie w r. 1887, 
jako w roku jnbilenszowym wstąpienia na tron 
królowej W iktorji.

— Wiec kobiet odbył się w środę w H am bur
gu. Kęzczyzn nie dopuszczono. Jak aś  pani W itt

Tutr, liieraiura i muzyka.
— Teatr. W czoraj podaliśmy za Kur. Lwów, 

wiadomość o ustąpieniu pp. Skalskich z powodu 
obniżenia im przez dyrekcję w p o ł o w i e  s e z o -  
n n gaży o 100 zł. Dziś p. Doorzański nadsyła 
nam sprostowanie, donosząc, że nie państwu Skal
skim ale pani Skalskiej obniżył pensję o 100 zł., 
a dalej, że wedle umowy z nimi zaw artej miał 
prawo to uczynić z d. 1. listopada, Notujemy to 
sprostowanie — nie wdając się w szczegóły, gdyż 
stosunek finansowy między dyrekcją a artystam i, 
wedle naszego zdania, do szczegółowego rozbioru 
w dziennikach sie nie nadaje.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  D zisiaj we 
czw artek dnia 19. b. m.: „ A f r y k a n k a " ,  op. 
w 5 ak t. M ayerbeera. P ierw szy występ panny E r- 
minii A ironi i p. Antoniego Lafout, tenorzysty.

W  piątek  20. bra.: „ N e r w ó w  i “ , komedja w 
3 aktach W iktoryna Sardou.

W  sobotę 21. b. m. Pierw szy występ panny 
Erm inii A ironi i drugi występ p. Antoniego La- 
fo n t: „ Ł u c j a  z L a m m e r m o o r u “ , opera w 4 
aktach D onizetti ego.

W niedzielę 22. bm. popołudniu o godz. w pół 
do 4 - te j: „ S a  f a n  d u ł y " ,  komedja w 4  aktach 
W. Sardon.

Wieczorem o godz. w pół do 8-mej, po ce
nach dram atu: „ A id a " ,  op. w 5 ak. Verdi'ego.

W poniedziałek 23. bm.: „ N e r w ó w  i“ .
We wtorek 24. b m. Trzeci występ p. A n

toniego L a fo n t: „Ź y d ó w k a", opera w 5 aktach 
Halevyego.

— K o n c e r t  T e r e s i n y  T u a ,  nadwornej 
wiolonistki królowej hiszpańskiej' i Marji B e n o i s, 
pianistki petersburgskiej, odbył się przedwczoraj 
w przepełnionej wielkiej sali Domu narodnego. 
Obie wirtnozki podbiły od razu serca słnchaczów 
i wdziękiem nadobnej swej postaci i wysokim a r
tyzmem, z jakim wykonały wszystkie numera w iel
ce zajmującego programu z dodatkiem nadprogra
mowych utworów, wyproszonych hncznemi braw a
mi i niezliczonemi wywoływaniami.

Panna Tua, posiadająca już szeroki rozgłos 
w muzykalnym świecie, błyszczy rzeczywiście n ie
zwykłym talentem , który w dotychczasowym już 
stanie swego rozwoju, staw ia artystkę na jednem 
z pierwszorzędnych miejsc w pośród sławnych i 
najsławniejszych tegoczesnych wiolonistów.

Skrzypce w ręce niewieściej, choćby najumie- 
jętn iej i najbieglej wyegzercytowanej, nie dadzą po
dobno nigdy tego wielkiego tonn, jakim szczegół 
nie w* utworach klasycznych, przemawia ten in 
strum ent w ręku mężczyzny. Tego wielkiego sil
nego tonn nie ma Tua, ja k  go nie ma Jadw iga 
Bulewska i inne wiolonistki. Niemniej przeto pa- 
nnje ona dziś jnż niemal wszechwładnie nad tym 
najwdzięczniejszym wprawdzie, ale też i n a jtru 
dniejszym instrumencie, a przy nadzwyczajnym, 
wrodzonym talencie, przy temperamencie, ilnstru- 
jącym z elektryczną szybkością i fotograficzną do
kładnością wszelkie uczucia, obok zalet, znamio
nujących dobrą metodę, pilne stndja i znakomicie 
wyrobioną technikę w prowadzeniu smyczka i w 
funkcji lewej ręki, wykazuje panna Tna wzorowo 
w szystkie koncertowe utwory, nawet takie, jak  
K oncert B racha 1 Legenda W ieniawskiego, w lek 
kich zaś — że tak  powiemy — sztuczkach, jak  
n. p. w Gawocie Bohma i tańcu hiszpańskim Sa- 
rasatego, je s t rzeczywiście zachwycającą. Akce- 
sorja je j gry, temperament, uczucie, werwa, ś li
czny^ try l, pyszne traktow anie legatów, staccatów 
i spiccatów i kolosalna pewność i czystość w dwn- 
i wielntonach, tudzież w skokach flażeoletowych, 
składają się na całość ze wszech względów a r ty 
styczną.

Towarzyszka panny Tny, panna M arja Benois 
jeśli się nie mylimy, dyrektorka szkoły fortepianu 
w Petersburgu, objętej po p. Zofii Mauther-Poppe- 
rowej, je s t bez zaprzeczenia niepoślednią p ian ist
ką, mianowicie pod względem wielkiej techniki, 
pokonywającej bez skazy i to w najszybszym, a 
nawet zbyt szybkim tempie, wszelkie trudności 
kompozycji. A rty stka  posiada ten sam żywy tem
perament, co panna Tua, lecz to, co n tej drugiej 
wychodzi na awantaż, wpływa ujemnie na w raże
nie, jak ie  sprawia gra pierwszej. Oddaje ona u- 
twory głębszego pomysłu — jak  sonata (c-dur) 
Beethovena — zbyt gorączkowo, w skutek czego 
wydają się jakoby zamglone i nie robią odpowie
dniego wrażenia. Bardzo ładnie wykonała koncer- 
tan tka  Serenadę L iszta, a podobały się także rap- 
sodja hiszpańska L isz ta  i polonez Rubinsteina. 
Na uwagę zasługuje także i ten wzgląd, że panna 
Benois, akompaniując pannie Tna, nie schodziła 
praw ie z estrady, i że namera programu wraz z 
dodatkowemi postępowały szybko jeden po drugim 
tak, że koncert rozpoczęty o godzinie wpół do 8. 
skończył się przed 10.

— K o n c e r t  u* dochód stow arzyszenia pań 
dla udzielania bezpłatnych objadów biednym ucz
niom szkół wyższych, odbył się wczoraj w sali, 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół", gromadząc 
mnóstwo pnbliczności, przeważnie wyzn. mojżeszo- 
wego. Szczelne to zapełnienie ogromnej sali „So
koła", przypisać należy nie tyiko występującym 
na tym koncercie znanym artystom  i szlachetnemu 
celowi, na jak i dochód zeń przeznaczono, ale także 
po części i ciekawości usłyszenia śpiewu p. K lar- 
man, uczeniej znanego artysty-śpiew aka p. Da 
rewsklego, którą, wczoraj po raz pierwszy wystą 
piła na estradzie koncertowej. Organ panny K lar- 
man je s t piękny i silny, głos jednak jeszcze nie 
wyrobiony, to też jesteśm y zdania, że nie należy 
go rezykowrć na silne a długie tony, którym po
dołać może chyba z trudnością. Jako  najw ażniej
szy zarznt przeciw szkole podnosimy ciągłe rwanie 
się głosn, co nie wpływa żadną m iarąkorzystnie na 
egzekneję, a wskazuje konieczną potrzebę jeszcze 
dłuższej pracy pod dobrem kierownictwem. Huczne 
eklaski, które p. KlSrman wczoraj zbierała, będą 
dla niej bezwątpiepia zachętą do dalszej pracy, 
szkoda bowiem byłoby pięknego m aterjału  głoso
wego, jakim  rozporządza.

Inni, biorący ndział w wezorajszym koncer
cie, są to jnż po większej części znani artyści, 
jak  np. wyborna p ianistka panna P a ltin g er lub 
skrzypek p. W o lfs th a l; o ich grze więc obszer
nie mówić, byłoby to stare  rzeczy powtarzać. Że 
panna P a ltin g er świetnie odegrała L isz ta  „Vene- 
zia e Napoli" albo Marka „Danse de Silfldes" to 
zdaje się być dla wszystkich pewnem ; pochwały 
dla p. W olfsthala byłyby również nie nowizną, — 
zaznaczamy więc tylko, źo każdy pojedyńczy pnnkt

programu przez nich wykonany, wywoływał burzę 
zasłużonych oklasków, któremi się nie mniej cie
szył p. Czerny za swój śpiew. D eklam acja wre
szcie panny Sbriser i odegrany na cztery ręce 
„Danse macabre" przez pięcio i sześcioletnią 
panny Zabłndowskie, uczennice p. Markiewiczowej 
w szkole p. Marka, wypełniły resztę programn 
koncertowego.

— P an i P a u l i n a  L u c e  a, której koncert we 
Lwowie zapowiedziany był na listopad, przybędzie 
dopiero w drugiej połowie grudnia. Pani Lncca 
śpiewa obecnie w P etersburgu, otrzymując za ka
żdy występ 5000 rubli honorarjum. Później wy
stąpi wspólnie z Mierzwińskim w Moskwie, a na
stępnie przez Kijów, Odessę i Lwów, uda się na 
styczeń do W iednia.

— Panna Ł y s z k o w s k a ,  uczennica pani 
Izydory Grzybińskiej, k tó ra  występowała z powo
dzeniem na wieczorkach muzykalnych tak  w k a 
synie mieszczańskiem, jakoteż w resursie urzę
dniczej, została zaproszoną do Krakowa, celem 
wzięcia udziału w wieczorku Mickiewiczowskim.

P. J u s t y n a  M a c h w i c ó w n a  rozpo
częła przedwczoraj „Carm eną" B ize t’a, szereg 
gościnnych występów w operże warszawskiej. 0 - 
gółem sympatyczna a rty stk a  ma śpiewać w W ar 
szawie ośm razy.

— K o m e d j a  p o l s k a .  Panna Calhoun, 
utalentow ana a rty stka  z Nowego Jorku , napisała 
komedję w 3 aktach na tle życia polskiego w 
Stanach Zjednoczonych. Sztnka ta  graną będzie 
w Londynie, dokąd panna Calhoan przybyła na 
wyscępy gościnne.

— W y s t a w ę  w H a l  i, połączoną z dzie
wiątym wiecem m alarzy niemieckich, otworzył one- 
gdaj nadburm istrz Staude. Do wystawy nadesłało 
wielu znakomitych malarzy swoje utwory. P rz y 
było dotychczas około 500 uczestników pozamiej- 
scowych.

— NOWOŚCI literackie. Jfakładem księgarni 
T. Paprockiego wyszedł w W arszawie „Donkiszot 
żydowski" szkic z lite ra tu ry  żargonowej żydów 
skiej, przez Klemensa Junoszę.

—  O c h o l e r z e ,  napisał dr. Wojciech U r
bański. Lwów, nakładem autora str. 38.

- K i l k a  u w a g  nad ostatnim wierszem śp. 
Marji Bartusównej p. t. „Do śmierci" napisał 
Stefan.

— S k a r b  o j c z y s t y ,  sto pieśni polskich 
dla dzieci, zebrał i ułożył na fortepian Ja n  Swo
boda w Tarnowie, zeszyt IV . i ostatni.

— D i e  E i s e n b a h n - T a r i f - C a r t e l l  e 
dereń Mdngel und anzustrebende Reform von A l
fred Deyma, O berinspektor der k. k. General- 
D irection der dsterr. Staatsbaknen. W ien 1885.

— K a l e n d a r z e ,  w  dalszym ciągu otrzy
maliśmy „K alendarz powszechny galicyjski" wyda
nia E. W iniarza i kalendarz „Haliczanin, nowo- 
rocznik Szczotka“. Oba te  kalendarze mają za 
sobą przeszłość, „H aliczanin" odznacza się zaró
wno doskonalą częścią informapyjną juko też po
wieściową. Humor Szczutka  je st znany powsze
chnie — a kalendarz jego „H aliczanin" nie po
trzebuje reklamy, by przed Nowym rokiem nakład 
tegoż był jak  zwykle wyczerpany. Nadmieniamy 
w końcn, że prócz „H aliczanina". wydala drukarnia 
P illera i Spółki kalendarzyk kieszonkowy i kalen
darz ścienny, które dla pięknego wykonania za
sługują na szczególną wzmiankę.

W  końcn zanotować wypada pojawienie się 
„Pierwszego illustrowanego kalendarzyka dla pol
skich dzieci", wydanego nakładem redakcji 
światełka.

— S p r a w o z d a n i a  „B iblioteki słnchaczów 
prawa" i Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów 
politechniki" wyszły w osobnych broszurkach.

Gospodarstw*, prwnysl i handel
Telegram y targowe z dnia 18. listopada: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — zł. 

do — zl „ żyto 8.22 zł. do 8.24 zł. Okowita 
26.25 do 26.50 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę —.— do — -  zł.; rzepak na 
sierpień-w rzesień — .— do — . zł. W r o c ł a w :
Pszenica — .— do — m. żyto —. — do — .— m. 
owies — ,— m.; rzepak, spirytus — .— m., 100 m .=  
— zł. — c. B e r l i n :  Pszenica żół. ua październik 
154.25; żyto —.— m.; okowita 37.75 m.; olej rze 
pakowy — .— . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47.80 
franków ; olej rzepakowy —.— fr.; okowita —.■ -  

Nafta W ie d  64 dn. 18. listopada : — .— do, 
—.— zł., Brema looo 766, Hamburg loco 760j 
na listopad 750. na llatopad - grudzień 770, 
A ntw erpia: na paździer. 20, Nowy-York: 8 6/,, 
Filadelfia 8 3/,.

Wiedeń dnia 16. listopada. Na dzisiejszy ta rg  
przypędzono bydła rzeźnego 2722 s z tu k , między 
tem 122 sztuk paszowych, a m ianow icie: 789 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 523 sztuk wę
gierskich i 1410 sztuk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 
54 do 57, osobliwe do 61, za węgierskie od 55 do 
58, osobl. do 63 zł. — c., za niemieckie od 57 do 
64 zł., osobl. do 66.— zł., za bawoły od — do 

zł. za 100 kilo bitej wagi.
Za paszowe galicyjskie płacono od 51 do 54  

zł. za 100 kilo bitej wagi.
Targ byt dość ożywiony, cena ntzzymała się 

z  przeszłego tygodnia* wszystkiego nierosprae- 
dano.

A , Krzyeztcrfowkz Ł  Com. 
Wiedeń dnia 16. listopada. Na dzisiejszy targ 

w Preszbnrga spędzono bydła opasowego, 1164 
sztuk, a mianowicie 976 węgierskich, — serb
skich i 178 niemieckich.

płacono za węgierskie od 57 do 60 .— , osobliwe 
do 64 zł., za niemieckie do 60 zł., osobl. do 6 4 .—, 
za serbskie od — do —, osobl. — zł. za 100 
kilo bitej wagi.

Targ by1 ożywiony, cena poprawiła się o 1 
do 2 zł. na 100 kilo.

A . Krzysztofowicz & Com.

Ostatnie wiadomości.
Now. Wremia donosi, że jen. Komarów przed

sięwziął powszechne rozzbrojenieTekińcó w i Turk
menów, z powodu, że rząd rosyjski stracił do nich 
w ostatnich czasach zaufanie.

Telegraficznie doniesiono już o śmierci Muz- 
zafer Eddina, emira Buchary, którego następcą 
będzie syn jego Abduł Achad. Gdy Muzzafer 
wstąpił w r. 1846. na tron, Buchara była najpo
tężniejszym chanatem w Azji środkowej i nawet 
carowi Mikołajowi stawić um iała skuteczny o- 
pór. Później jednak musiał Muzzafer ustąpić 
Moskwie czterech piątych części swego państwa.

Operacje armii angielskiej przeciwko Birmie 
zostały chwilowo przerwane z powodu braku... 
prochu. Zgoła także niepożądaną jest dla An
glików okoliczność, że król Thibo nie koncen

truje swej armii tylko w M inie, ale także w in
nej miejscowości więcej na  wschód tworzy dru
gi korpus, skutkiem czego plany strategiczne ar
mii angielskiej muszą nledz znacznym mody
fikacjom.

U

Wiedeń d. 18. listopada. Delegacja węgier
ska promulgowała sankcjonowane uchwały. K ar
dynał Haynald zamykając sesję, miał mowę, 
która zakończył okrzykiem na cześć cesarza, po 
czerń delegacja wzniosła entuzjastyczne okrzyki: 
eljen !

Paryż d. 19. listopada. Freycinet przyjmo
wał na prywatnem posłuchaniu prezydenta ateń
skiej Rady municypalnej Philemona, który ape
lował do tradycyjnej życzliwości Francji dla 
Grecji. Freycinet odpowiedział, że w tym wzglę
dzie nie może wdawać się w bliższe oświad
czenia.

Paryż d. 19. listopada. Na pełnem zgroma
dzeniu lewicy uchwalono prosić Brissona, aby 
przyspieszył zebranie się kongresu w celu wy
boru prezydenta. Wypowiedziane mowy świad
czyły o wielkiej różnicy zdań.

Paryż d. 19. listopada. Brisson przyjmował 
delegatów pełnego zgromadzenia lewicy i oświad
czył im, że odpowie w sobotę, musi bowiem 
pierwej naradzić się z Gróvym, Leroyer i mini
sterstwem.

Paryż d. 19. listopada. Wskutek eksplozji 
w fabryce w Joannę, zostało zranionych 30 ro
botników.

Petersburg d. 19. listopada. Now. Wremia 
dowiaduje się z źródła, jak powiada, wiarygo- 
godnegu, że następcą m inistra sprawiedliwości, 
Nabokowa, mianowany zostanie senator Ma- 
nassein.

Rangun d. 19. listopada. Po trzygodzinnej 
bitwie Minhla została szturmem wziętą. Straty 
angielskie są nieznaczne. Jeden oficer zabity, 
trzech rannych. Droga do Mandaley stoi teraz 
dla Anglików otworem.

Rzym dnia 19. listopada. Ze względu, że 
Niemcy przychyliły się do watykańskiego pro
jektu pośredniczącego, zakomunikowanego gabi
netowi w Madrycie, można uważać kwestję wysp 
Karolińskich za załatwioną. Pozostaje tylko n a
dać aktowi pośrednictwa formę stanowczą.

Depesze Monitora z Berlina i Madrytu, po
twierdzają pomyślny skutek papieskiego pośre
dnictwa.

Wielka część zasługi należy się pojednaw
czemu zachowaniu się księcia Bismarka.

Londyn d. 18. listopada. London Gwsette 
ogłasza proklamację królewską, rozwiązującą par
lam ent i zwołującą nowy parlament na dzień 
12. stycznia.

Z teatru wojny.
( Telegramy Gaz. Naród.)

Sofia d. 17. listopada. (Godz. 11. wieczo
rem.) Dzisiejsza bitwa pociągnie za sobą odsiecz 
Sliwnicy i usunięcie niebezpieczeństwa od Sofii. 
Lewe skrzydło serbskie zupełnie pobite. Serbo
wie nie atakowali frontu bułgarskiego. Bułgarzy 
ścigali nieprzyjaciela i stanęli noclegiem w od
ległości 17 kilometrów na lewo od Sliwnicy. Re
zultatem tego zwycięstwa będzie prawdopodobnie 
opuszczenie przez Serbów wyżyn wąwozu Drago- 
mańskiego.

Na prawem skrzydle nie był nieprzyjaciel o 
wiele szczęśliwszym; tu go jednakże nie ściga
no. Książę sam zachęcał kilkakrotnie wojsko w 
czasie akcji. Żołnierze są nadzwyczaj rozen
tuzjazmowani i szli w ogień przy odgłosie mu
zyki i wśród bojowych okrzyków. S traty Bułga
rów są nieznaczne.

Sofia d. 18. listopada Wczoraj o godz. 9. 
rano stało w boju 25.030 Serbów z 6 czy 7 ba- 
terjami przeciw 16.000 Bułgarom z 4 baterjami. 
Ranni Bułgarzy i Semowie będą sprowadzeni do 
Sofii. Ochotnicy i regularne wojsko ciągle przy
bywają z Rumelii, i po kilku godzinach wypo
czynku idą na plac boju. Dziś spodziewana wiel
ka bitwa pod Dragomanem.

Pirot d. 18. listopada. (Urzęd.) T. G. N . W 
poniedziałek d. 16. b. m. gros armii serbskiej, po 
wzięciu szturmem pozycyj nieprzyjacielskich w 
wąwozie Dragomańskim, posunęło się po za D ra
goman, ażeby zająć odpowiednią pozycję naprze
ciw nadzwyczaj silnej pozycji bułgarskiej pod 
Śliwnicą. Wojsko które nadeszło z Trnn, było 
bardzo znużone, tak że postanowiono dać mu 
we wtorek odpoczynek. Tego samego dnia je 
dnakże zaatakowały przeważające siły bułgarskie 
najskrajniejsze lewe skrzydło Serbów. Atak, po 
zaciętej walce, w której wojsko z obu stron 
ścierało się z sobą osobiście, został odparty. Atak 
ten był powodem, że inne dywizje wystąpiły do 
akcji przeciw pozycjom bułgarskim. Silny ogień 
armatni i karabinowy zakończył się dopiero z 
zapadaniem zmroku. Serbowie utrzymali się na 
nowo zdobytych pozycjach. Straty Serbów są 
dość znaczne, wynoszą one 60 zabitych i 300 
rannych. S traty Bułgarów muszą być o wiele 
znaczniejsze.

Pod Trnem  odebrali Serbowie 8 dział i 
wzięli do niewoli przeszło 300 jeńców. Pod- 
Adlje-Kula zabrał jenerał Leszjanin przeszło 
2000 jeńców.

Ateny d. 19. listopada. Posiedzenie Izby po
słów. Delyannis odpowiada na interpelację, że 
stosunki z Turcją są przyjaźne. Izba uchwaliła 
projekt ustawy o zniżeniu pensyj urzędnikom* 

Konstantynopol d. 19. listopada. Depesza Za- 
nowa donosi o zbliżaniu się Serbów i żąda po
nownie pomocy do utrzym ania praw Bnłgarji. 
Wielki wezyr odpowiedział bezzwłocznie, odno
sząc się jedynie do treści odpowiedzi, danej 
przez Portę na depeszę księcia bułgarskiego, _w

której zawiadamia] o wypowiedzenin wojny przez 
Serbię.

Z Damaszku donoszą pod dniem 17. b. m .: 
Skoncentrowano tu 26.000 wojska tureckiego, 
które obozuje w meczetach. Wojsko to odejdzie 
natychmiast do Krety i Epiru.

Petersburg d. 18. listopada. Journal de S t. 
Petersbourg doradza ks. Aleksandrowi, aby się za
stosował do odpowiedzi, jaką miała mu dać Tur
cja na pierwsze prośby w sprawie obrony prze
ciw akcji serbskiej, mianowicie, aby stan pra
wny przywrócił i zrzekł się Rumelii. W ten spo
sób odjąłby ks. Aleksander Serbii wszelki pozór 
do akcji i umożliwiłby Porcie zajęcie stanowi
ska wyraźnego wobec Milana. Dowodzi to upo
ru, jeśli on obstaje przy akcji wojskowej, ale 
nikt nie jest uprawnionym do przedłużania tak 
źle rozpoczętej, a jeszcze gorzej przygotowanej 
operacji. Skoro zresztą cała Europa żąda poko
jowego załatwienia, nie będzie to upokarzającem 
dla młodego i niedoświadczonego narodu, powie
rzyć swoje losy mocarstwom i zrzec się dają 
cych się z trudnością przeprowadzić planów.

Londyn d. 19. listopada. Times dowiaduje 
się ze źródła serbskiego o szczegółach serbsko- 
tureckiego układu, mocą którego w razie zajęcia 
Sofii przez wojska serbskie, zawrze król Milan 
pokój z sułtanem, nie zaś z księciem Aleksan
drem. Serbja otrzyma powiększenie swojego te- 
rytorjum, gdyż Porta patrzy nietylko obojętnie 
na podział Bnłgarji, ale nawet przenosi potężną 
Serbię ponad silną Bnłgarję. (Wiadomość ta wy
daje nam się wielće podejrzaną; p. r.)

W  ( e a t r i e  k r  S k a r b k a .
We wtorek dnia 13. listopada 1886. 

Pierwszy występ p. Antoniego Lafont, tenorzysty.

A f r  y k a n k  a
opera w pięciu aktach G. Mayerbeera. 

Początek o godz. 7mej.

C. k. jeneralna Dyrekcja anstr. kolei państwowych.

KURS GTEŁDK W IE D E Ń S K IE J.
W iedeń dnia 19. listopada 1885 

godzina 1. minnt 49. popołndnin.
Alpiny 32.25 Węg. akcje kr. 286.60
Anglo-Austr. 98.— Unionsbank 74.80
Kolej Kar. Lnd. 227.26 Nordbahn 226.60
Kolej Potud. 136.50 Kolej Alfold 180.—
Kolej p. Elżb. 269.75 Kolej Iw-czern. 223.50
Węg. Nordostb. 172.— Wied. Oommnn. 122.75
W ęg. Tabak. 90.60 Elbetal. 145.75
W ęg. cis. losy r. 121.25 Land. Bank 102.—
Zł. ren. w eg. 4%  97.40 Bankyerein. 101.25
Ros. rubel pap. 1.23.— Losy Węgier. 118.50
Galie, indemn. 102.60 Kredytowe —

Usposobienie utrzymane.
W iedeń, dnia 19. listopada 1885. 

godzina 10 min. 35 przed południem 
Akcje kredyt 282.30 Anglo-austr. 97.60
Kolej Kar. Lnd. 226.60 Kolej połudn. 136.30
Unionbauk 74.60 Napoleondor 10.—
Rossyj. bankn. 1.23 Usposobienie: słabe.

Berlin, dnia 18. listopada 1885. 
godzina 5 minnt 35 po poładniu 

Rossyjsk. bankn. 199.3C Akcje kredyt 459.00
Lombardy 224.60 Galicyjskie'  91.75
Poż. wschód. 59.20 Aust-. bank. 162.05

Rubryka . k a d M ł t a e '  nie pochodu od Redakoji 
która tet żalnej odpowiedzialności ta nią nie przyjmuje

(IM a d e s ł a n e . )

i f c ł l l r a  r .  H i r t  To lotne słowo Darwina znai- 
l l l K a  °  ° y T* a  uje dzisiaj rozmaite użycie 

także eo do znanych aptekarza R. B randta pigułek szwaj
carskich. Z poozątkn uderzono na nie i podejrzywano 
później' polecone zostały najmocniej przez pierwsze zna- 
komitoSci medyczne w Europie, a dzisiaj doznały tak 
wielkiego rozpowszechnienia, jakieg? nie doczekał się 
żaden tymże podobny środek leczniczy, co głównie przy
pisać należy ich przyjemnej, pewnej i nieszkodliwej sku
teczności przeciw zwichniętemu trawieniu i odżywianiu. 
Pudełko wystarczające na kilka tygodni, kosztuje tylko 
10 ct. — B randta szwajcarskie p ig u łk i, które w dowód 
prawdziwości opatrzone są na etykiecie białym krzyżem 
w czerwonem polu i podpisem R. B randt, są do nabycia 
w aptekach. 1802

Wino Cłlassaing z pepsyną i Oiastazą
czynnikami natnralnem: i uiezbędnemi dla fuubnii 
wienia.) W  1 8 6 4  r .  o  W i n i e
no bardzo pocMebny raport paryzkiej akademii medycz
nej. -  Od tej chwili produkt ten otrzym ał nagrody naj-
W  r Z18HX W-V8Uwaeh 7 - -i? znajdował,r. looo rada złożona z uczonych sędziów na wystawie
produktów farmaceutyeznycL w Wiedniu przyznała mu 
dyplom na medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak o- 
trzym ał znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kalku
cie w Indjaeh.

W szędzie to wino jest dziś znane i cenione w le 
czeniu organów trawienia, gastralgii, boleści żołądka, tru 
dnego powrotu do zdrowia, utracie sił i apetytu, upośle
dzonemu i trudnemu trawieniu (dyspepsji) itp. 11964 

Znajduje się w głównych aptekach.

ekstrakt mięsny
Tylko i®4®11 ua

» , , każd. słoiku
prawdziwy jest podpis
1071 1—12

w nie
bieskim 
kolorze.

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom.

P a a tl l le a  de

TAMłR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszezający, orzeźwiający
nny, p , w

ZATWARDZENIU
i słabościom które mu tow arzyszą a ;o to :  
K RW A W NICO M , ŹÓŁC1, B rakowi A PETY TU , 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d.

Bardzo przyjem ny do zaży w an ia ,— nie zawiera 
w  sobie żadnej cząstki drażniącej. bierze się 
nie zm ieniając w niczem ani przyw vknień ani

naw et kobietom 
dzieciom i starcom.

  Kicn składach
aptecznych i w aptekach.

zatrudnień codziennych.
N ie z b ę d n y  i n ie sm U o d liw y  u a n c i   __

brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we w szystkich składach m ateryałów

aptecznych i w  aptekach.

P a ris , E . G rill on. 27 , ru e  R am bu teau .



Dr. Romershausena

Esencja na oczy
na

w y l e c z e n i e ,  utrzymanie
i

w z m o c n i e n i e  
—Er w zroku . = —

Od przeszło 4 0  lat sporządzone przez 
aptekarza dra F. G. Gols następcy 

w Aken n. Elbą. 
Bezgośreehńo do nabycia we f l a 

szkach po 3, 2 i 1 mark. w _ 2 2 £ -  
n a ln e m ^ ^ a k o w a n ń ^ z ^ ^ o d p ise n . i 
p r z e p i s e m  o t y c i a  przez aptekę 
w Aken n. E lb ą , tudzież we I ¥ 0 -  
W E: w apt. n pp. P . M Lkoluscha 1 
Z y g m u n ta  H ack era . 1076 1—1

Dobra blisko Złoczowa, składa
jące sio z dwóch folwar

ków obszaru do 1200 morgów roli, 
łąk, 600 morgów lasu, gorzelnia i 
dwór z parkiem i sadem, do s p r z e 
d a n i *  za cenę 1 8 0 . 0 0 0  złr. — 
przyjmie się także za dopłatą dom 
we Lwowie, w dobrem położeniu, 
wartości do 50.000 złr. w. a.

Bliższa wiadomość u dyrektora 
dóbr R. Burgel we Lwowie, ulica 
Cmentarna 1. 7. 3404 3—4

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

,S 1 R 1 U S Z
Skład kawy we L w o w i e

Artura Kościckiego
f h o r ą ł f z y z n ą  I .  g g  n a  d o l e .

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. . . 1.50 i 1.60 

na prowincji 
4*/. kilo złr. . . 7.70 i 8.20 franko.

Co miesiąca świeży transport 
3147 4 — ?

N a zim ę!
Rękawiczki wszelkiego rodzaju, 

KAFTANIKI, KALESONY, 
skarpetki, 

O G R Z E W A C Z E  
żołądka kolan i łydek, 

P A P U C I E ,  B U T Y  FILCOW E, 
meszty, kamasze, 

CHUSTKI na szyję jedw. i wełn.
Czapki futrzane i sukienne, 

B IE L IZ N A  T R Y K O T O W  k 
dr. Jagera, 

K a l o s z e  i t. «L 
poleca bardzo tanio 

magazyn towarów modnych, 
bielizny męskiej 

wyrobów rękawiczniczych

BRACI LANGNER
Lwów, mL Hallekb I 1*.

3337 2—?

TOfiD-BOMUJf
T aU C IZ N A  m i Z A W C D .I A
na szcznry, m yszy

•tc. Hadełko 75 cent.
PIOT B r a c i a ,  dawniej 
Gu k a a r d . 28, ulica Ste- 
Croii- de-la-B-eton- 

nerie, w Parjrżu. 
We Lwowie w pt. pp 
Mlkolas. ha, Wewior- 

skiego etc.

M a s ł o
kuchenne 5 zł., deserowe niesolone 5 zi. 
50 ct., w paczkach pięeiokilogramowyeb z 
opakowaniem i franco , rozsyła Zarzęd  
dóbr Nowe sioło koło Stryja.
3408 1 - ?

YERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

OPACTWA FECAMP we FRA NCJI
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu.

i obudzający apetyt. 1940 4—24
J E D E N  z N A J L E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W .

| YŹRETAHUB DQXJEDK jjłNKDICTINE 
ficcraee e n  Tranco e t  i  U tranger.

W ymagać, aby etykieta kwadrato
wa znajdowała się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem głównie dyry
gującego.

Skład główny w F E C A M P  w e  F ra n c ji.  Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard, Hausmann 76. „Prawdziwy 
lik ier Benedietine znajduje się w składach następują
cych domow, które podpisały zobowiązania, że sprzeda 

wać nie będą fałszerstw i nasladownictw 
wybornego prawdziwego L ikieru Bene- 
dictine.“ Dostać można we LW O W IE 
w handlu win p. F . W. Królikowskiego, 
N. B iandler, Hetm ańska 10 i w cu
kierni pp. Hausera i Bieniedzkiego

en Fcanos

Dystylarnia opactwa w Feeamp we Francji, wyrabia także:
ALKOHOL M IĘTOW Y i PŁYN z rośliny MIODOWNIKIEM zwanej. 

(Melisse des Benedictins) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez 

lekarzy francuskich i innych.

Uznany powszechnie, nnjlepszą

nifcsę do z& |m zbiiia  podłóg
polecają

H ttbner I H a n k e  v e  Lwowie
Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat. 3412 1—?

J. Pserhofer, aptekarz we Wiedniu,
Singerstrasse Nr. 15, Zum golden. Reichsapfel.

Pigułki krew przeczyszczające, S u Z f f i
u e m l ,  zasługują na ostatnią nazwę w pełnem tego słowa znaczeniu, albo
wiem istotnie nie ma słabości, w któryohby te pigułki nie udowodniły w ty 
siącznyoh wypadkaoh swej cndownej skuteczności. W najuporczywszyeb wy
padkach gdzie wiele innych medykamentów nadarem nie używano, nastą-

Siło w skutek użycia tych p igułek  w krótkim czasie zupełne uzdrowienie 
'ndełko z 15 pigułkami 21 ct., stilon z 6 pudełek 1 zł. 5 ct., 

przy wysyłkach niefrankowanych za zaliczką 1 złr. 10 ct. (K niej jak  
rulon nie wysyła się.)

Weszła mnoga ilość listów , w których konsumenci tych pigułek za 
odzyskanie zdrowia po przebycia różnorodnych i ciężkich ohorób, w yrażają 
swe dzięki. Każdy, k to  tylko raz tych pigułek spróbował, zaleo , dalej ten 
środek — Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych.

I

L e o n g a n g d  15 m aja 1883.
Szanowny panie 1 Pańskie pigułki 

działają istotnie cudownie n,e są 
one ja k  wiele innych zachwalonych 
środków, lecz one pom agają rzeczy
wiście prawie na wszystko.

Zamówione na W ielkanoc pigułki 
rozdzieliłem pomiędzy przyjaciół i 
znajom ych i wszystkim pomogły, na
wet osoby starsze, cierpiąoe na ró
żne dolegliwości i cierpienia, jeże li 
nie odzyskały pełnego zdrowia, to 
dozuały znaczn ego polepszenia p r y  
ciąg em używania. Upraszam tedy 
przysłać mi znowu pięć rulonów. J a  
i wszyscy, którzy mieliśmy to szczę 
ście odzyskania w skutek pańskich 
p igułek  nasze zdrowie, zasyłamy ży
wą wdzięczność.

M a r c i n  D e u t i n g e r .
B e g a, 8t. Gyorgy 16. lutego 1882.

Szanowny panie ! Nie mam słów do 
wyrażenia panu mego najwyższego 
podziękowania za pańskie pigułki, 
albowiem m oja żona prócz boskiej 
pomocy tylko w skutek pańskich pi
gułek, krew przeczyszczających z dłu
goletnie, o mizerere została wyle 
oioną i jeżeli teraz takowe zażywa, 
to je j zdrowie tak  dnleoe się popra

wiło, że z młodzieńczą świeżością 
oddawać się może zatrudnieniu. P ro 
szę z mego podziękowania dla do
bra wszystkich cierpiący oh zrobić 
użytek i upraszam równocześnie o 
przysłanie mi dwóch rulonów pigu
łek i dwa mydła ch ńskio Z uszano
waniem
A l o j z y  N o w a k ,  star. ogrodnik.

Wielmożny panie I Przypnszczająo, 
śe wszys kie pańskie leki są równej 
dobroci, jak  pański balsam na od
mrożenie, który w mojej rodzinie 
kilka zastarzałych ran wyleczył, od 
ważyłem się mimo nieufności do 
tak  zwanych środków uniwersalnych, 
uciec się do pańskich pigułek krew 
przeczyszczających, aby >a pomocą 
tyoh małych kuleczek wyleozyć się 
z mego długoletniego cierpienia he- 
moroidalnego. Mnszę panu wyznać, 
że moje zastarzałe cierpienie po 
czterotygodniowem użyciu zupełnie 
się unu ęło, a  ja  w kółku mych zna 
jo n jo h  polecam najusilniej te ui-

f dłki Nie mam nie przeciw publi- 
acji mego pisma leoz z opuszcze

niem mego nazwiska. Z poważaniem
Wiedeń 20. lutego 1881. C. v. T

Balsam  na oiliurośenie J
P s e r h o f e r a ,  znany od wielu la t 
jako  najpewniejszy środek przeoiw 
ranom wszelkiego rodzaju pochodzą
cy m  s  o d m ro ż e n ia , ja k o te ż  p rzec iw  
nader zastarzałym  ranom itp. słoik 
40 ot.

E s e n c j i *  Życia (Pruger T -opfen) 
przeoiw zepsutemu żołądkowi, złemu 
trawieniu, bolom w spoduioh czę 
śoiaoh ciała wszelkiego rodzaju, wy
borny środek domowy Flakon 2 j  ot.

ot.

Sok z babk i (Spit 
w szechnie znany, 
domowy na katar, ol 
kurczowy itp. F laszka 50
A m erykaiska maść gośeo
ws, najlepssy środek na wszystkie 
cierpienia gośoowe i renmatyozne
1 słr. 20 ct.
Pom ada ta s  ocli i  nowa przez 
J. Pserhofera, uznana od wielu la t 
Homeopatyczne leki wszelkiego redzajn są

jako najlepszy środek na porost wło
sów i używana przez lekarzy i in 
nyoh Pięknie ozdobiony słoik 2 zł.
Plaster uniwersalny p rz e z  
p ro f te o r*  S teadeZ , n a  r a n y  z  u d e rz e 
nia i ukłaoia, brzydkim ozerakom 
wszelkiego rodzaju, nawet zastarza
łym , a oiągle odnawiającym się w rzo
dom, wrzodom gruczołowym, na dzi
kie mięso zranione ln za alone 
piersi, na odmrożone ozęśoi, gościec 
w nogaoh i tym podobnym cierpie 
niom doświadczony środek. Słoik 
50  ouutów .

Uniwersalna sAl p r z e c z y ,  

szczajęea przez A. W. V n l l -  
r l c h ,  wyborny środek domowy 
przeciw wszelkim następstwom, po
chodzącym ze zwichuięt-go trawie 
nia a to przeciw bolu głowy, z a 
wrotowi. kurczowi żołądka, zgadza 
hemoroidom, zatwardzeniu itp. Pa
kiet 1 złr.

zapasie.
Prócz wyżej wymienlonyoh p eparatów  są w zapasie wszystkie w au- 

strjaokich dziennikach ogłaszane krajow e i zagraniozae speojalnośoi farm a
ceutyczne, jako t o :
C h i ń s k i e  m y d ł o  

w e sztuka 70  ot.
t o a l e t o -

P r o s z e k  przeoiw pocenia się nóg, 
pudełko 50 ct

F a t e  p e c t o r a l e  przez George, 
jeden  z najwyborniejszych i n a j
przyjemniejszych środków na zafle- 
gmienie, kaszel, chrypkę, katar. Pu
dełko 50 ct.

L i k i e r  z ziół alpejskich W O. 
Bernharda. F laszka 2 złr. 60 Ct. 
pół flaszki 1 złr 40 ct.

Ceny staników dp0° f6K  l4j 
Centure p0 6,8,1 0  do 12.

Przy zamówieniach listowych uprasza] 
sie o przysłanie m iary w centym etrach: I 
1 ) 'objętość piersi i grzbietu pod ram io-1 
nami wzięta, 2) objętości kibici, 3) objęto- F 
ści bioder, 4) długości od miejsca pod ra 
mionami do kibici. Miarę należy brać po | 
sukni. ' 2902 2—?

E s e n c j a  na oczy Dr. Romershan- 
sen. F laszka 2 złr. 50 ct., pół f la 
szki 1 złr. 50 ot.

W ó d k a
60 oentón

f r a n c u s k a .  Flaszka

S c h a u m a n a  s ó 1 Z o ł  ą  d k o w a. 
Pndełko 75 ot.

P i g u ł k i  dla psów Pndełko 30 ot
P l a s t e r  dla turystów. Rnlon 60 ot.
Specjalności francuskie:
(F i no  pepsine, p Chassaing. Fla-W
szka 2 złr. 25 ot.

W i n o  chinowe tytrynowane 
siana Henri. Flaszka 2 słr.

p. Os-

CI h i n o w e wino 
szka 2 złr. 50 ct. 

P r o s z e k  paulinia 
Pudełko 2 złr. 50 et 
1 złr. 60 ct.

z żelazem. Fla-

p. Fenraiera . 
Pół pudełka

P ł y n  goścowy Kwlzdy. Flaszka 1 zł. 
itp. itp. a nie będąoe na składzie artykuły dostarczają się rychło i tanio. 
■ ■ ■ ■■ W ysyłka poeztf od naleiytości niżej 5 z l r .  tylko 
za nadesłaniem  gnżśwai przekazem , znaczniejsze za- 

mOzrlenia za pobraniem.
W iększa część wyżej wymienionych specyfikom s f  

także do nabycia we L ■»« wie w apt Zygm . Hackera,

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3

począwszy od dnia 17. listopada 1885 
wydaje

A S K A A H  mm
4°|0 z 30dniowem wypowiedzeniem  
5°0 z 90dniowem wypowiedzeniem

Przedruk nie będzie opłacony.
D y r e k c j a -

2901 1 - 7

Pianin i organów,
jakoteż koncesjonowana

Szkoła m u z y c z n a
LUDWIKA MARKA

w rynkn 1. 9. I. piętro. ________
Manka gry na fortepianie w III. oddziałach i 8 klasach, od początków do 

najwyższego wykształcenia. Nauka śpiewa solowego, kompozycji i historji muzyki. 
D o  s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pud 
lOletnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza.

•  i Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 złr. f  9  
Nowe ozdobne A pollo: pianina i sławne amerykańskie organy pokojowe i 

kościelne fabryki Estey & Co. 3041 20—’

KXXXXKXXX JOOOOOCXK»OOC\
Z  najwyższego rozkazu Jego ck. Apostolskiej Mości y

Bogato wyposażona, przez ck. Dyrekcję dochodów loteryjnych gwarantowana

XI. Loterja państwowa
na wspólne wojskowe cele dobroczynne

11135 wygranych w ogólnej kwocie 201.00U złr,
a to :

1 główna wygrana na 60.000 złr., 1 główna wygrana na 
15.000 złr. 1 główna wygrana na 10.000 złr., I główna 
wygrana na 5.000 złr. w jednolitej rencie papierowej,
z 16 poprzedzająeemi i następnemi wygranemi, dalej 5 wygranych po 
1000 złr. i 10 wygranych po 200 złr. w jednolitej rencie papierowej, w koń
cu wygrane w gotówce po 100 złr., 80 złr., 60 złr., 40 złr., 20 złr., 10 złr.,

8 złr. i 6 złr. w ogólnej sumie 100.800 złr.
CIĄGNIENIE odbędzie się nieodwołalnie dnia 29. grudnia 1885.

■s-ą-T* Los kosztuje 9 złr. w. a.
^  Bliższe postanowienia zawiera pian gry, który otrzymać można wraz s lo 
W  sami w oddziale dla gry loteryjnej, Stadt, Riemergasse 7, 2. piętro w Ja- 
• 2  coberhof, jakoteż u licznych organow sprzedaży bezpłatnie.
r t  B A  Losy wysyłają się wolne od opłaty pocztowej. 225

W iedeń w październiku 1885. 1601 3—6
W  Z  e . k .  D y r e k c j i  d o c h o d ó w  lo t e r y j n y c h ,
JT oddział lo terji państwowej.

OOOOOttttOOCKHK TTloogootipoot;

Ogrodnik | s w 1 ! e’J* r ®w e
z 35-Ietnią praktyką , obznajomiony 
z wszelkiemi gałęziami ogrodnictwa, 
a poszczycić się mogący chlubnemi 
rekomendacjami, — poszukuje zaraz 

umieszczenia.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 

M F. p. rest, Tarnopol. 3410 1—3

do trojga dzieci w 
wieku od 2 —6 lat 

znajdzie umieszczenie od 1. grudnia 
r. b. — Rekomendacja i znajomość 

języka francuskiego pożądaua.
Adresować należy: .Apteka obwo

dowa w Kołomyi.® 3411 1—2

B o n a

J a b ł k a
tyrolski©, rozm arynki,

najpiękniejsze, duże po 12 ct. sztuk* 
średnie czyste po 6 ct. sztuka, 
drobne r o z m a r y n k i  po 36 ct. kilo, 

Gruszki krajowe po 48 ct. kilo 
„ tyrolskie po 80 et. kilo,

Marony tyrolskie po 44 et. kilo, 
Pigw y tokajskie po 40 ct. kilo, 
W inogrona feslawskie, św ieże, k o r j

serwowane

j t i ś ć  ro sy jsk a .
przeciw

odmrożeniu
zasługuje pomiędzy wieloma innemi środ
kami tego rodzaju na pierwszeństwo, gdyż | 
jak  z licznych podziękowań wnosić można, 
wyleczyła wiele osob z długoletnich n a - | 
wet cierpień i dolegliwości.

Cena 50 ct.
Prawdziwa do nabycia jedynie w ap

tece obwodowej E . STENZLA w Kołomyi. I 
Łaskawe zamówienia uskuteoznia siej 

odwrotną pocztą 3411 1—5

Kalafiory w łoskie,
kwiczoły, ja rzębk i i kuropatwy |

poleca najtaniej handel

S t  M a r k ie w ic z a ,
we Lwowie, w  Rynka, 1*
2865 2 -?

|F o tom in ia tu ry |
P aste lo w e

Mm GrzyiMiep
Plac Benedyktyński I. 2.

GRUNTOWNA i SZYBKA POMOC 

_jGaj^©3>i2£2Cb_ji»_z«J2dekJî £oduiei_rz£ŚclclałH .
Szanowny panie F ragner I 

Straoiłem już wszelką nadzieję pozbycia lię  mego dukuczliwego knr- 
ozn żołądkowego; od czasu jednak, gdy używam pański dr. ROBY balsam 
życia, czuję się istotnie dobrze i zdrowym, oo jedynie panu mam do za
wdzięczenia. PrOBZę mi przysłać jeszcze t r z j  flaszki po 1 złr.

G eesthaoht Yia B ergedorf pod Hamburgiem.
Z poważaniem Nils Bengtson.

Utrzymanie zdrowia zależy po największej części od czyszczenia i 
czystości soków i krwi, tudzież od ułatw ienia dobrogo trawienia. Aby to 
osiągnąć, je s t najlepszym  i najskuteczniejszym środkiem

dr. ROSY „Balsam życia“
Dr. R o»y B a lsa m  ty c ia  odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymaga
niom, gdyż ożywia całą czynność tra w ie n ia , wytwarza zd ro w ą  1 c z y s tą
k re w , a c ia łu  p rz y w ra e a  n a p o w ró t d a w n ie js z ą  s i lę  i  zd ro w ie . N .  w sselk io  
dolegll»»o<ot tr a w ie n ia ,  m ia n o w ic ie  b r a k  a p e t y t u ,  o d b i j a n i a  k w a sa m i,
w zaęela , w ym ioty , k a rc z  żołądku, za fleguF ea ie , h e m o ro id y  irzepeł- 
lien le  ż o łą d k a  p o traw am i i t. d  , jes t pewnym i uznanym środkiem do 

mowym, który z powodu doskonałego skntkn zyskał w bardzo krótkim 
czasie ogólne rozszerzenie.

W ielka flaszka kosztuje 1 z ł r . ,  pól flaszki 50 ct.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się 

na wszystkie strony za zaliczką należytośoi.

■ i  Zwraca się n «agę . H U
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozum ień, upraszam kupu

jących, zawsze w yraźne zażądać:

dr. Rosy balsam życia
z apteki .B . F ra g n e ra  w P rad ze® , gdyż postrzegłem , że kupującym w 
niektórych miejscach dowolną jaką  m iksturę dawano, jeże li oni poprostn 
Balsam życia, a nie wyraźnie dr. Bosy balsam  życia zażądali.

Prawdziwy Balsam życia dr. Rosy
jes t do nabycia tylko w głó « y m  składzie w Pradze, w aptece 
B . Fragnera, „zum sohwarzen Adler®, Eck der Spornergasse, nr. 205.

Dostać można we Lwow ie: u Z. Ruokera apt., K. Kizyżanowskiego 
apt., J .  Beisera apt., Henryka Blnmenfelda apt.. M ikołaja Karczewskiego 
pod „złotym J -  ouiem*. J  Pieuosa apt.; w Krakowie J , Trauez, ńaki apt.; 
dalej w aptek ioh: w Białe, •» Burszozuwie, w Brodach, w Brzesku, w Brze 
żanaoh, w Budzauowie, w Dolinie, w Drohobyczu, w Dynowie, w Frysztskn, 
v.- Głogowie w Ja r i slawiu, w Jaśle , w Kano .ndze, w Kołomyi, w Krako 
wie, w L ełajs^n , w Lipnikn-Białe, Mielcu Nowym-Sączu, w Podgórce, w 
PrzemyśluLaoh, w Przeworsku w Przem yślu, w Rymanowie, w R aszowie, 
w Samborze, w Sanoku w Baszowie, w Starym -Sączn, w Skolem , w Ska
lacie, w Sokalu, w Stryju, w Tarnopolu, w Tarnowie, w W ilamowicach, 
w Zakliczynie, w Żydaczowie, w Żywcu.

W szystkie apteki w A ustrji, tudzież większe część handlów korzen
nych, m ają ten balsam na składzie.

Tamże sprzedaje się także

ka uniwersalna maść domowa,
pewny i doświadczony środek na wyleczenie wszel

kich zapaleń, ran 1 wrzodów.
Takowej używa się z pewnym skntkiem na zapalenia, zatrzymania pokar
mu i stw ar'n ięo ia  piersi kobieoej przy odłączaniu dzieci; przy abscesach, 
krwawych wrzodacl-, ropiących się prysz zaeh, karbunkułach; przy wrzo
dach paznogoiowych, przy tak  zwanym robaku na palcu u nogi lub u ręki; 
ua zatwardz ałości, spuchnięcia i nadbrzm ienia gruczołów; przy naroślaoh 

tłuszozowyoh i matwej kości.
W szelkie zapalenia, nabrzmienia zatw ardziałości, spuohnięcia. leczą 

się w najkrótszym ozusie; gdzie je in a k  doszło ju< do ropienia, t .m  w rzó, 
znsklepia się i goi w najkrótszym  ozasie bez boln. 2949 9—15

W pn x kneta po 25 i 35 ct.

B a l s a m  n a  u s z y .
Najlepszy i wieloma doświadczeniami stwierdzony jak o  najpewniejszy śro- 

: dek na laczenia tępego słuchn i do uzyskania słuchu całkiem utraconego. 
Fiaszeczha I złr.

Pragsk

Kantor wywiany
t O O O

t Kan
A  c. k. uprz gal.

°  akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a  1 m o n e t y  a
pod w arunkam i najprzyitępniejszem i

51, LISTY hipoteczne,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d 1 lipca 186S (Dz, p. P. XXXVIII. N. 93J  i 
najw  post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania kapi
tałów  funduszowych, lUpiUrnych, kaucyj małż ńskich wojskowych, na 
kaucje i wadja, s ą  w  ty m  k a n to r z e  do n a b y c ia .

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po kur
sie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2891 2—7

JAN  I f l N A T O W I C Z
poleca

w y ś m i e n i t e  M Y D Ł A  d o  m y c ia  t w a r z y ,  r ę b
i  k ą p i e l i  ,  3387 2—?

wyszczególnionfl 6 medalami zasługi i dworną dyplomami uznania.
Z łr. ct. Z łr. ct,

MYDŁO najprzedniejsze do gole- MYDŁO GLICERYNOW E prze- 
nia brody . . . .  —.25 źroczyste, zawiera 35% czystej

MYDŁO MIGDAŁOW E, bardzo gliceryny, znakomicie wpływa
delikatne 10 ct. 20 i . —.25 na naskórek 20, 30 ct. i

białe do
.20

MYDŁO KOKOSOWE, 
rak 10 ct. i .

MYDŁO PALM OW E, żółte 6, 12,
18 ct. i ............................. —.24

MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmie 
nite do twarzy i rąk . . —.40

MYDŁO ŻÓŁTKOW E, wydelika
ca, wygładza i znakomicie oczy
szcza skórę . . . .  —.30

MYDŁO ZIOŁOW E, otrzymujące 
się przez zgęszczenie soku roślin 
aromatyczno - żywicznych, zna
komite ...................................... —.25

MYDŁO PIŻM OW E, posiada bar
dzo przyjemny piżmowy zapach —.30 

MYDŁO PACZULO WE, przyje
mnej woni i jest bardzo poszu
kiwane . . . . —.30

MYDŁO RÓŻANE, najprzedniej
sze 40 ct. i . . . —.80

MYDŁO OLIW NE dla dzieci . —.36 
MYDŁO z IG IE Ł  SOSNOWYCH, 

przyjemne w użyciu, skutecznie 
ochrania skórę od liszajów i 
wyrzutów . . . .  —.30 

MYDŁO BALSAMICZNE, oczy
szcza skórę, nadaje białość i 
delikatność . . . .  

MYDŁO FIJO ŁK O W E, przyje
mnej woni . . . .  —.35 

MYDŁO KOSMETYCZNE, usu
wa piegi, opalenia słoneczne, 
twarzy przywraea świeżość i
białość .......................................

MYDŁO HYGIENICZNE, o d z n a 
c za  się o le jk o w a to śc ią , n a d z w y 
czaj d e lik a tn e  i sp e c ja ln ie  z a 
sto sow ane do tw a rz y  . . — .50

M Y D Ł O  R Y Ż O W E , u ży w a się do 
w y d e lik a c e n ia  i w y b ie le n ia sk o ry  
n a  tw a rz y  . . . .  — .60 

MYDŁO GLICERYNOW E, b ia łe  
ła tw o  p ie n ią c e , w yborn ie  oczy 
sz cza  sk ó rę  i c h ro n i od p ry 
sz c z e n ia  s ię  . . . . — .30

.60

40
MYDŁO GLICERYNOW E płyn

ne, we flaszeczkaeh, oczyszcza 
skórę od pryszczy , liszajów, 
trądzików, flaszka . . —.40

MYDŁO PIASKOW E, do mycia 
ląk , 15 i . . . . —.25

MYDŁC PUMEKSOW E, do my
cia kołnierzyków i mankietów 
gutaperkowych . . . —.10:

MYDŁO TYMOLOWE znakomi
cie oczyszcza skórę od wszel
kich wyrzutów . . . —.50

MYDŁC KARBOLOWE, bardzo 
korzystnie myć ręce, twarz, a 
nawet całe ciało w czasie epi- 
demji, celem ochronienia od 
zakażenia się . . .  —.20

MYDŁO SIARKOWE, z wielkiem 
powodzeniem używa się do zni
szczenia pryszczowi wszelkiego 
rodzaju wyrzutów na skórze . —.25 

MYDŁO BENZEOSOW E, bardzo 
korzystnie używa się do usu
nięcia wyrzutów i plam skór
nych . . . . .  —.25

MYDŁO K AM FO ROW E, uśmie
rza świędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność 
z twarzy i rąk . • —-25

MYDŁO MIODOWE, do wydeli- 
katnienia rąk, kawałek . • —-10

MYDŁO M IESZCZAŃSKIE, zna
komite . -U

MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 
40% czystej smoły (dziegciu) 
usnwa pryszcze, liszaje, wszel
kie wysypki skórne, pocenie 
n ó g  i łupież n a  głowie .

MYDŁO SMOŁOWO GLICERY
NOW E, miękczy i oczyszcza 
skórę od liszajów, trądzików 
i t. p., kawałek . . . —.30

.30

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Ko
pernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. — W 
KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Ry
nek 1. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aotekach.

SKŁAD WYBOROWY

pasów do masiyn i młocirń
z najlepszych skór belgijskich 

we wszystkich szerokościach utrzymują

H u b n e r  i H a n k e
we Lwowie 3392 2—8 I

K
*

BANDAŻE ELEKTRO-MEDYCZNE W
Wynalezione przez braci MARIE, lekarzy, zamieszkałych w ^  

Paryżu na ulicy de 1’Arbresec, 44, zabrewetowane na lat 15, leczą 
wszelkiego gatunku ruptury i kiły. Bandaże rupturyczne, znane 
do obecnej chwili, miały za cel podtrzymywanie ruptur, doktorzy »  
zaś MARIE rozwiązali trudne zadanie podtrzymywania i zarazem ^  
leczenia tego kalectwa za pomocą BANDAŻÓW ELEKTRO
MEDYCZNYCH, które ścieśniają i wzmacniają nerwy bez wstrzą- 
śnienia i bolu i leczą tę niemoc w krótkim przeciągu czasu. 
Cena pojedynczych 30 franków (oznaczyć na którą stronę), podwój
nych 50 franków. Sposób użycia dołącza się zwykle.

We Lwowie sprowadzać można za pośrednictwem magazynu ^  
ortopedycznego p. Rudolfa Mann i apteki p. K. Mikolascha 
i d. Wewiórskiego dawniej Nahlika. CT

1961 4—18 Ji*
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♦V e m a n i e .
Dnia *6. marca 1885, kupił n mnie jakiś nieznajomy skrypt 

nr. 11526 na rozmaite losy, płatne w miesięcznych ratach i kilka ra t za- 
raz uiścił.

Tymczasem padła znaczna wygrana na ten skrypt, która od dłuższego 
czasu jest płatna. _ , ,

Gdy dochodzenia za tym nieznajomym nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu, zamieszczam na tej drodze wezwanie następujące: „Posiadacz 
skryptu sprzedaży nr. 11526 z d. 26. marca 1885, wydanego przez pewien 
bank, zechce się zgłosić u mnie w celu podjęcia przypadłej wygranej za 
zwrotem skryptu , albowiem po upływie 30 dni wygraną kwotę złożę do 
e. k. sądu. 1 ^ 8  1—2

Edward URBAN w Bernie,
B a n k ,  W i e l k i  P la c ,  2 5 .

W Bernie, dnia 12. listopada 1885,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z dmklrnj, Narodo^oj “


